
Nr 52. Kraków, Czwartek 24 Lutego 1910. Rok x v m .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
sdccłęcznle ? to r . ,  kwartalnie 6 kor., 

odnoszenie do domu dopłaca się 
40 Mat.

Na prowincji: miesięczni* 2 kor. 70 ta., 
kwartalnie 8 ker. W państwie Nie- 
miecklem kwartalnie 10 kor., w .nr.ycis 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmian* 

adresu 40 hal.

Coiui numeru pojedynczego 10 hal. 
i fueteru poniedziałkowego 4 fe.

N A R S D D

Wychodzi codziennie o godz. 6-ei wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt.
W  dni poświgteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 8-e| wieczorem .

Listy pleniężw^ prze^ajn na prenume
ratę ! inseraty nadsyłać motna tranoo 
do Admlnistracyl „Ołosn Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl r  zyimuje każdy urząi po
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
>,wie niemieddem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłmcia 
pocztowe]. — Rękopisów redakcja nie 

iu t io  .

Adres Red.: Ul. iw . Krzyża L 7, Adres 
tsL .O łos Naroan" araków . TsLNr.MO

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu", róg ul. ńw. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit; za pierwszy raz 16 halerzy, za aaiay następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL aa plerw- 
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla aamlejsco*. ych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych p r*  
m uratorów . Zamieiscowe ogłoszenia przyjmuie we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstda & Yogler, AL Dukes, H. i>ctaalek, E. Braun. R. Mosse. H. PriedL w Berlinie P. B. Cou w Budapeszcie J. Leopold, w Panrżn da Rsczkowski 14 CiM

dc Trevise, F. joaes & Cle, A. Lorette

B . W IE R Z E JS K I
K ra k ó w , Rynek, róg ui. F lorya ńskiej.

Dostawca dla związku Lekarzy 
p 'leca w wielkim wyborze

B I E L I Z N Ę  kolorowi i białą 
K R A W A T Y  

R Ę K A W I C Z K I  damskie i mgs.

poniosły plan polityczny.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 23 lutego).

Wiedeń. (Tel. wł.). S tronnictw a w o 1 n o- 
m y ś l n e  niemieckie w y p r o w a d z o n e  s ą  
z r ó w n o w a g i  dymisyą szowinistycznego 
m inistra Dra S c h r e i n e r a .

Widać to z konferencyi, k tó rą  odbył bar. 
B ienerth z przywódcami stronnictw  wolno- 
myślnyck. Zam iast bowiem pogodzić się z 
faktem , że n i e o g l ę d n o ś ć  i b r a k  t a k t u  
nie tylko politycznego, ale i o s o b i s t e g o  
Dra Schreinera stały s ę właściwą przyczyną 
jego upadku, ro zp o c z y n a ją  s tro n n ic tw a  li
b e ra ln e  m obilizow ać daw n ie jsze  zyw i*ły 
cen tra lis ty c z n e , by  w y stąp ić  z k am p an ią  
p rzec iw k o  b a r. B ienerthow i.

Te sfery centralistyczne zapominają jed 
nakowoż, że żywioły wuluomyślno-narodowe 
rozbite na 4 partye są dziś za s ł a b e  i d a 
w n o  s t r a c i ł y  t. z w. p i e r w s z e  s k r z y 
p c e  w A u s t r y i .  Dziś t,ep ie iw s/e  skrzypce 
należą do cb r z e ś  ć. - s o cy  a i n y ch . Jeżeli 
będą zatem tam te żywioły roDiły opozycyę 
przeciw bar. Bienerthowi, to  nie ulega w ą t
pliwości, że ch rześe .-socyaln i z e rw ą  z li
b e ra łam i n iem ieckim i i zgodzą się na s tw o 
rzenie p a rty i w iększości, składającej się z 
cn rześc .-so cy a ln y ch , Koła P. i „U nii s łow .“ , 
lecz z w y łączen iem  M łodoczechów  i cze 
sk ich  radykałów .

W t e n  s p o s ó b  z i u c i s i ę  w i e l k i  
p l a n  o d  p ó ł t o r a  r o k u  g ł o s z o n y  
p r z e z  K o ł o  P o i . ,  k t ó r y  w y w r z e  
w i e l k i  w p ł y w  n a  l o s y  p a ń s t w a  
i m a s z y n ę  a d m i n i s t r a c y j n ą .  Do 
tej pory układały się stosunki w ten sposób, 
że żywioły liberalne rozbite na 4 grupy s ta 
nowiły p i e r w i a s t e k  r o z k ł a d o w y  w 
ż y c i u  p o l i t  y e z n e ni A u s t  r y i, gdyż nie 
dopuszczały do ż a d n e g o  z b l i ż e n i a  s i ę  
N i e m c ó w  d o  K o ł a  P. i „ U n i i  s4ow .“. 
Z chwilą atoli w ten sposób powstałej wię 
kszości życiu po litycznem u w A ustiy i za
św ita  n o w a  ju trz e n k a .

Gabinet i p. Scłtremer.
Wiedeń. (T. B.) „Frenidenblatt" pisze: W 

niektórych doniesieniach o d y m i s j i  mi n .  
S c h r e i n e r a  pojawiło się twierdzenie, ja 
koby pewne stronnictw a, jak  Koło polskie, 
związek czeski i cbrześc. społeczni j u ż  od  
t y g o d n i a  w i e d z i e l i ,  że dr. Schreiner 
wystąpi z gabinetu. Jesteśm y upoważnieni 
do oświadczenia, że ta  wersya je s t z u p e ł 
n i e  n i e p r a w d z i w ą .  Żadna ze wspomnia
nych partyj o bliskiem ustąpieniu Schreinera 
n i e  w ie  d z i a ł a  i nie mogła wywierać ża
dnego na isku na prezydenta m inistrów  w 
tej sprawie. Ustąpienie min. Schreinera na
stąpiło zupełnie n i e z a l  e ż u i e o d  u c h w a ł  
i ż y c z e ń  s t r o n n i c t w .  (Jest to uspraw ie
dliwianie się br. B ienertha wobec opinii nie
mieckiej — gdyż usunięcie szowinistycznego 
narodowca m inistra-rodaka niemieckiego wy
wołało ferm ent wśród Niemców. P rz jp . red.).

jfowe poroznmienie pmsł[o- 
anstryacIjU.

Wymowie milczenie.
Berlin. (P. A. B.) W sferach dobrze poin- 

formuwanych zapewniają, że w rozmowie 
A ehrenthala z cesarzem Wilhelmem kw estya 
p o r o z u m i e n i a  a u s t r y a c k o  - r o s y j 
s k i e g o  dotkniętą była tylko p o b i e ż n i e .  
Cesarz zachowywał w kw estyi tej mi-czenie.

M onachium.(T. wł.) »Miinch. Neuste Nachr.* 
przynosi inlorm acye z u r z ę d o w e g o  ź r ó 
d ł a  o konferencyach hr. A e h r e n t h a l a  w 
B e r l i n i e .  Mianowicie między kanclerzem  
B e t n m a n - H o l l w e g e m  i ces. W i l h e l 
m e m  a hr,  A e h r e n t h a l e m  odbyły się tak 
w ażne konfereneye polityczne, że prawdopo
dobnie rezultat tych że zostanie urzędow nie e- 
głoszony.

Hr. A ehrenthala przyjęto w Berlinie z wiel- 
kiem odznaczeniem i czyni się w szystko, a- 
by nietylko zaszczytnie i godnie go przyjąć, ale 
i jak  najbardziej pobyt mu uprzyjem nić.

Dyplomacya europejska czyni obecnie za

biegi, aby zbliżenie A u stro-W ęgier do R osyi od
było się pod patronatem  Anglii i Francyi.

Otóż wedl9 informacyi »Miinch. N. Nachr.« 
zbliżenie to ma się dokonać za pośrednictwem  
Niemiec.

Dziennik ten donosi w dalszym ciągu, iż 
wszelkie z a b i e g i  d y p l o m a c y i  r o s y j 
s k i e j  celem wywołania n i e p r z y j a ź n i  
m i ę d z y A u s t  r y ą a R z e s z ą n i e m i e c k ą 
n i e  p r z y d a ł y  s i ę  n a  n ic .

TaK samo nieporozumienia, jak ie  pow sta
ły między gabinetem  wiedeńskim a berliń
skim skutkiem  zamiaru podwyższenia taryfy 
dla statków , kursujących po Elbie (co ró
wnałoby się podcięciu przem ysłu austryac- 
kiego w półn. Czechach), — bedą polubownie 
zakończone.

W końcu informacye te z a p r z e c z a j ą ! ? )  
wszelkim pogłoskom, jakoby istniał jak iko l
wiek n a c i s k  P r u s  s p e c y a l n i e  n a  Au-  
s t  r o - W ę g r y.

C«2tf stan Dta btgtra.
Wiedeń. (Tel. w f) W stanie zdrowia Dra 

Luegera nastąpiło znaczne pogorszenie. O go
dzinie 1 w nocy z a s t r z y k n i ę t o  mu sil
ną dawkę m o r f i n y ,  dzięki czemu mógł za
snąć o godz. 3 po północy. Przy obudzeniu 
sie skonstatow ano zupełny brak s ił — przy- 
czem zachodzi poważna obawa nieuniknionej 
kom plikacyi płucnej. W ostatnich tygodniach 
bowiem zapadał Dr Lueger na s i l n e  k a 
t a r y  p ł u c n e  i nosił w obu płucach o g n i 
s k a  z a r a z k ó w  i n f e k c y j n y c h .

Na szczęście s e r c e  d o b r z e  jeszcze 
funkeyunuje. Ból w ram ionach i w krzyżach 
z m n i e j s z y ł  s ię ,  tak, że nie ma depresyi 
moralnej, k tó ra  je s t bezpośredniem n astęp 
stwom bólu fizycznego.

O godz. 10 rano przybył do łoża chorego 
Wydział miejski z wiceburm istrzem  na cze
le tak  zw. »Starltsrath<, k tó ry  postanowił 
zaprowadzić z ram ienia swego s t a ł e  d y 
ż u r y ,  aby każdej chw ili być p rzygotow an ym  
na grożącą katastrufę.

Cenne zeznania pojPyczne.
Dr Lueger zapowiedział jeszcze wczoraj, 

że gdy będzie czuł, iż się zbliża c h w i l a  
ś m i e r c i ,  wówczas poczyni przed obydw om a 
w iceburm istrzam i w ażne zeznania polityczne i 
udzieli szereg wskazówek co ao sytuacyi 
partyjnej i politycznej, k tó ra  nastąpi po je 
go śmierci.

W Wiedniu przypuszczają, że wskazówki 
te dotyczyć będą wyboru przyszłego burmi
strza m. Wiednia, a przedewszystkiem przy
wódcy stronnictwa chrześcijańsko soeyalnego, 
co w danej chwili je s t kw estyą daleko w a 
ż n i e j s z ą .  Wybór bowiem przywódcy par
tyi cbrześcijańskn-socyainej rozstrzygnie 0 
polityce Austryi na szereg lat, gdyż partya ta 
ma dziś przeważny wpływ na rządy i politykę 
monarchii.

jiSttiH. głosowanie w prosach.
Berlin. (P. A B.) Olbrzymie wrażenie wy

wołało wczorajsze oświadczenie Centrum  w 
komisyi sejmowej dla reform y wyborczej, że 
Centrum z g o d z i ł o  się głosować za pośre
dnimi w yb o ra m i, jeżeli atoli w y b o ry  p ra w y - 
bo rcó w  będą się odbyw ać tajnie. Oświadcze
nie to wywołało opozycyę l e w i c y .  W gło
sowaniu uchwalono głosami centrum  i kon
serw atystów  z m i a n ę  projektu reform y wy
borczej, że p ra w yb o rc y  będą w yb ie ran i w  ła j
nem głosow aniu, natom iast ci ju ż jaw nie  i do 
protokołu.

Minister spraw wew nętrznych M o 1 tk  e 
w dłuższein przemówieniu oświadczył, — iż 
pro jek t ten napotka n a  l i c z n e  t r u d n o 
śc i.

Rząd a kompromis.
Berlin. (Tel. wł.) Kompromis jak i zaszedł 

między konserw atystam i a centrum  w spra
wie reform y wyborczej, polega na tej f i n 
c i e  politycznej, że j e d n i  i d r u d z y  z o 
s t a ł  i z a d o w o  l e n i .  Centrowcy mianowi
cie zachowują t a j n o ś ć  a konserw atyści po 
ś r e d n i o  ść  wyborów. Atoli i ten kom pro
mis n ie  p o d o b a  s i ę  r z ą d o w i  a m inister 
spiaw  w ew nątrznych hr. M o l t k e  zapowie
dział już, że gdyby ta  uchwała d o s z ł a  do 
s k u t k u ,  nie prze d ło ży jej sankcyl k ró ’e w -
oki»j.

Wojna na Bałkanie?
Wiedeń. (T. wł.). Dzisiejszy „Reicbspost" 

otrzym ał depesze z Aten i Konstantynopola, 
że w ybuch w o jn y  na Bałkanie je st nieunikniony.

N i e z a d o w o l e n i e  z rządów Młodotur- 
ków jes t tak  s i l n e ,  że w s z e l k i e  w y s i ł 
k i  e u r o p e j s k i e  d j p l o m a t y c z n e  nie 
zdołają zapew nić pokoju.

Niemcy a kwestya wschodnia.
Berlin. (P A. B.) P rasa  urzędowa omaw a 

żywo proponowaną równocześnie wizytę bu ł- 
g a r s k i e g o  i s e r b s k i e g o  następcy tro 
nu w Petersburgu, dając do zrozumienia, iż 
fak t ten przyczyni się ni< wątpliwie do n a 
w i ą z a n i a  s t o s u n k ó w  R o s y i  z p a ń 
s t w a m i  b a ł  k  a ń s k  i e m i, co w połączeniu 
z porozumieniem austryaeko-rosyjskiem  wpły
nie na eliminowanie interesów niemieckich na 
Wschodzie.

0 rewizyę konstytucji w Grecyi.
Ateny. Aj. flavasa donosi: Dziennik „He

stia" p o t w i e r d z a  wiadomość, iż toczą się 
roko wania celem n a j r y c h l e j s z e g o  p r z e d 
ł o ż e n i a  I z b i e  d e p .  w n i o s k u  o z w u 
ł a n i e  z g r o m a d z e n i a  r e w i z y o n i s t y -  
c z n e g o .  Liga oficerów uważa rewizyę a r
tykułu  konstytu*yi w sprawie deputowanych 
będących wojskowymi jako conditio sine qua 
non i wzywa przywódców stronnictw , aby 
zobowiązali się głosować za oświadczeniem, 
iż f u n k e y a  o f i c e r s k a  n i e  d a  s i ę  po 
ł ą c z y ć  z f u n k c y ą  d e p u t o w a n e g o  
W spraw ie innych artykułów  konstytucyi, 
k tó re  m ają być poddane rewizyi, Liga pozo
staw ia przywódcom stronnictw  z u p e ł n ą  
s w o b o d ę .

Brindisi. (T. B.) Ks. A n d r z e j  grecki 
przybył tu  z Korfu.

Przesilenie gabinetowe w Anglii.
Londyn. (T. B.) Biuro R eutera donosi, że 

sytuacya dziś przedstaw ia się k o r z y s t n i e j  
jak  wczoraj. N ie  w i t r z ą  w bliski upadek 
gabinetu i sądzą raczej, że przyjdzie do po- 
r  o z u m ie n ia .

Londyn. (T. B.) W dalszym ciągu dysku- 
syi nad mową tronow ą w Izbie gmin sze
reg mówców radykalnych krytykow ał poli
tykę rządu i wyrażał ubolewanie, że rząd nie 
otrzym ał ż a d n  y c h  g w a r a  n c y j .

Widgwood wzywał rząd, by ustąpił,

Irłandya a gabinet Asąnith?.
Londyn. (T. wł). Wiadomości, pochodzące 

z łona stronnictw a i r l a n d z k i e g o  nie po
zostawiają wątpliwości, że I r l a n d c z y c y  
są w największym stopniu r o z g o r y c z e n i  
n a  g a b i n e t  A s ą u i t h a ,  k tó ry  nie chce 
przeprowadzenia reform y Izby lordów i u s ta 
nowienia w  irlandyi praw a h o m e r u l u  (sa- 
morządu).

VI Filadelfii stan wojenny.
Nowy Jork. (F. A. B.) Wczoraj p o n o w i 

ł y  się rozruchy strajkującej służby tram w a
jowej w Filadelfii; dwukrotnie przyszło do 
starcia z policyą, k tó ra  dała do m anifestan
tów strzały. Wiele osób rannych. W mieście 
ogłoszono stan wojenny.

Filadelfia. (T. B.) Podczas starcia strajku- 
Sćjcych z policyą j e d n a  osoba została z a 
b i t a .

Telegramy
(Tolftrrramy „Glołn Naroku" z dnia 23 lutego.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 

wiedeń-kiej przedpołudniowej panowała ten- 
deneya s i l n a .  Frolongacye końco-miesięczue 
odbyły się g ł a d k o .  Polepszenie na giełdzie 
wiedeńskiej nastąpiło pod wpływem dobrego 
stanu giełdy berlińskiej.

Obie giełdy koronowe poszły w g ó r ę .
Lokaut w fabryce mebli.

Bielsko. (Tel. wł.) W fabryce mebli, wła
sność To w. akcyjnego w Jasienicy koło 
Bielska, ogłoszony został przez dyrekcyę fa
bryki lokau t z powodu, iż robotnicy nie 
chcieli się zgodzić na przedłużenie dnia ro
boczego do godz. 8 wieczór. Pozbawionych 
zostało pracy około 800 polskich robotników.

D yrektor żyd Rosenthal zam knął fabry
kę aż do przybycia delegata z centralnej dy- 
rekcyi z Wiednia, k tó ry  ma zatarg  rozstrzy
gnąć.

Tymczasem robotnicy odbywają masowe 
zgromadzenia. N a  m i e j s c u  b a w i  r e p r e 
z e n t a n t  k r a k o w s k i e g o  Z w i ą z k u  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  r o b o t n i k ó w ,  do 
k t ó r e g o  p r a w i e  p o ł o w a  r o b o t n i k ó w  
f a b r y k i  m e b l i  n a l e ż y .

Poznań ku czci Szopena.
Poznań. (P. A. B.) W czorajsze uroczystoś

ci Szopenowskie zakończyło uroczyste przed
stawienie w teatrze polskim, na k tó re  zło
żył się interesujący i świetnie w ykonany 
program . Po prologu wierszem R. M akuszyń
skiego, produkował się chór opery oraz p. 
Hendricbówna, wykonując kilka pleśni S zo
pena. Bohaterem  wieczoru był prof. M i c h a 
ł o w s k i  z Warszawy, przyjmowany owacyj
nie, k tó ry  grał wybornie, czarując melodyą 
i wykonaniem. Program  wypełnił fragm ent

sceniczny »Czyl;to sen*, fantazujujący na te 
m at pobytu Szopena na Majorce, oraz żywy 
obraz »Szopen u Radziwiłła*. T eatr był w y
pełniony.

WywiŁd z Miłanovlczem,
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „N. F r  P resse“ 

zamieszcza wywiad z serbskim  m inistrem  
spraw  zagranicznych Milanoviczem, k tó ry  
przybył dziś do Wiednia w spraw ie konsy
lium lekarskiego nad chorą żoną.

Milanovicz z a p r z e c z y ł  pogłoskom, ja 
koby podwyższenie ceł dla niektórych a rty 
kułów przewożonych z Austryi w granice 
Serbii miało charak ter nieprzyjazny. P rze
ciwnie, tylko ponieważ kw estya tra k ta tu  
handlowego między A ustro-W ęgram i a Ser 
bią nie je s t jeszcze załatw ioną, dlatego tym 
czasowość ta  wymagała pewnych prowizo
rycznych zmian trak tatow ych, dopóki sam 
tra k ta t  się nie zawiąże.

W końcu zaznaczył, iż term in odwiedzin 
królów bułgarskiego i serbskiego nie jes t 
ustalony.

„Opiekunka" Słowian....
Petersburg. (T. B.) „Rossija" w ita w nad

zwyczajnie g o r ą c y m  (!) artykule króla 
F e r d y n a n d a  bułgarsKiego i wyraża prze
konanie, że także cały naród rosyjski ze 
serdecznością się odnosi do k ró la  i narodu 
bułgarskiego, w końcu wyraża zadowolenie, 
iż Bułgarya wstąpiła w szeregi państw  n i e- 
z a w i s ł y c h .

Przeciw wolnomnlarzom.
P a ryż. (T. B.) Z Rzymu donoszą: sekre

tarz  kardynał Merry del Yal wezwał zastęp
ców W atykanu za granicą, aby zw ró c ili U- 
wagę rządów  na na dzw ycza jn ą działalność 
w oln om ularstw a , k tó re  u trudnia  wykonywa
nie rządów duchownych papieża.

Najazd na Tybet.
Londyn (Tel wł.) „Times" donosi z Kal

ku ty  : Przybył tu ta j D a l e y  L a m a  ze sto
licy swej L h a s s y  z k ilkunastu  szlachcica
mi tybetańskim i, gdyż chińskie w ojska w tar
g n ę ł y  do  T y b e t u ,  m ordując i paląc wszy
s t k o ,  co  s p o t k a l i  na d r o d z e .

Groźna lawina.
R eykiawsk. (T. B.) W miejscowości Hientsal 

lawina porw ała 2 domy 23 osób zginęło. 

M ianowania i odznaczenia.
Wiedeń. Cesarz nadał radej budownictwa 

w m inisterstw ie kolei Pawłowi Praohtlowi- 
Morawiańskiemu krzyż kaw alerski orderu 
FranciszKa Józefa.

Lwów. „Gazeta lwowska" ogłasza: Na
miestnik przeniósł sekre tarza  nam iestnictwa 
Tadeusza Gawrońskiego z Drohobycza dc 
Lwowa, kom isarzy pow. Juliusza Friedricha 
ze Lwowa do Tarnopola, A leksandra Zarzy
ckiego ze Lwowa do Rudek, Józefa Dwor 
skiego ze Lwowa do Kossowa, Maryana Mar
kowskiego z Kossowa do Trembowli, konce- 
pistów nam. A leksandra Padlewskiego z  Pe- 
czeniżyna do Borszczowa, Emila Reinolda z 
Rudek do Dąbrowy, A leksandra Rydygiera 
ze Złoczowa do Lwowa, Dr Bron. Rzuchow- 
skiego z Krakowa do Złoczowa, p rak tykan
tów Koncep. nam. Dr Maryana Sobolewskiego 
ze Starego Sambora do Lwowa, Adama Bar
toszewskiego ze Lwowa do Starego Sambora 
i Kaz. Sangora ze Lwowa do Nadwórnej.

„Gazeta lwowska11 ogłasza: Prezydyum  
kraj. dyrekcyi skarbu  zamianowało ofieyałów 
podatkowych P iotra W iniarskiego, Józefa 
Jarosza, W acława Wencla i Jul. Rusina za
rządcami podatk. w IX kl. r., tudzież asy
stentów  podatk. Michała Dębca, Stefana 
Greczka, M. Stysza i Mik Jasińskiego ofi- 
cy: łami podatk. w X kl. r., wreszcie nadało 
asystentom  podatk. M. W undermanowi, M. 
Pidkiłnemu, Stanisł. Lubelskiemu, J. Guńce, 
M, Pielichowskiemu, W. Fenikowi, Śt. Mani- 
skowskiem u i J. Monsouemu ad pers. system, 
posadę asystentów  podatk. w XI kl. r.

I chwiii bieżącej.
0 ograniczenie zbrojeń. Wczoraj w!eczór 

odbyło się w Wiedniu doroczne zgromadzenie 
austryackiogo Towarzystwa pokojowego, na któ- 
rem postanowiono wręczyć światową petycyę 
trzeciej konferencyi w Hadze. p etycya zawiera 
propozycyę, aby na konferencyi pokojowej za
warte konwencyę, mocą Której wszystkie mo
carstwa, podpisane na traktacie haskim, zobo
wiązałyby się wszelkie zmiany „status qno“, 
niezależności państw wej i terytoryalnego po
siadania dokonywać wyłącznie zapomocą tra k 
tatów. Przyjęto także rezolucyę, która prosi 
rządy, by zwołały niebawem konferencyę, ce
lem zniesienia „modns vivendi“, opierającego 
się n« prawie międzynarodowem. Wtenczas mo- 
żliwem byłoby wstrzymanie i stopniowe ogra
niczenie zbrojeń.

Piwo Pilzneńskte B. B.
(U rfrillf

z Browaru M izszczatishiego w  P iizn ii
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobiocl, or«* 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca
Jeneraica Reprezeoracra

Kraków, Jk g id lb ź iy i 7. Tel. 961.
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój" Pilzno inki (Utqnell) 
jest tylko z marką B. B . na kapslach korkach ety

kietach uwidocznioną.
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0 zamordowanym premierze Egiptu donoszą
co następuje:

Butros basza Gali objął rządy 12 list. z. r„ 
jako prezydent gabinetu. Do m inisterstw a 
swego poprzednika Mustafy Femiego oaszy, 
który  diugie lata pozostawał na czele Rady 
m inistrów, należał jako  m inister spraw  za
granicznych. Obecnie, spraw ując funkeye p re
zydenta gabinetu, zatrzym ał również tekę 
spraw  zagranicznych. Z objęciem władzy przez 
Butrosa baszę łączono w kołach młodoegip- 
skich wielkio nadzieje. Spodziewano się, że 
nowy rząd będzie oporniejszym wobec Anglii 
i że Butros basza będzie popierał ruch, zmie
rzający do zdobycia rządów konstytucyjnych. 
Zamach byłby więc niejako zem stą za zawód, 
jakiego doczekali się fanatycy młodoegipscy.

Pogrzeb za m o r d o w a n e g o  od b y ł się wczo
raj p rzy  liczn ym  u d z ia le  lu d n ośc i. Miasto b y
ło  p rzy b ra n e ża łob n ie . M o r d e r c a  j e s t  a- 
n a r c h i s t ą  i n ie  m ia ł w sp ó ln ik ó w , a r e sz to 
w a n e  o sob y  w y p u sz c z o n o  n a  w oIdośó.

Minister, burmistrz i Chopin.
Kraków je s t tradycyjnie gościnny a Jego 

wiekowa historya znaczona je s t długim sze
regiem wspaniałych przyjęć — Które Jednak 
wszystkie pozostają w najściślejszym związ
ku z dziejowemi wypadkami, wstrząsającem i 
Polską. Bo KraKów naw et gdy przestał być 
stolicą Polski — pozostał na zawsze jej ser
cem i ogniskiem ku ltu ry  polskiej. — Przy
jazd m inistra nie je s t wprawdzie wypadkiem 
historycznym, niemniej jednak nie m ote prze
minąć bez śladu w kronikach miejskich — 
zwłaszcza, gdy m inister je s t  rodakiem, gdy 
jego przeszłość polityczna nie daje powodu 
do żadnych poważniejszych zastrzeżeń— gdy 
jes t osobiście człowiekiem sympatycznym i 
pełnym dobrych chęci. Dlatego uważamy z» 
rzecz zupełnie naturalną, że Kraków powi
tał Dra Dulębę, gdy ten  pierwszy raz po 
objęciu teki ministeryalnej oawiedził swoje 
rodzinne miasto! N iestety! powUanie to  zo
stało zamącone epizodem dość p rz y k ^ m  i 
dość niespodziewanym, którego jednak  winę 
musi przypisać p. m inister swoim przyjacio
łom politycznym, których niefortunny zbieg 
okoliczności zrobił gospodarzami Krakowa.- 
Jeżeli my — a z nami — możemy to  śmia
ło powiedzieć — większość kulturalną] lu 
dności Krakowa — musieliśmy zachować bię 
wobec przyjęć zgotowanych dla p. m inistra, 
cokolwiek odpornie — nie było to  wynikiem 
niechęci lub uprzedzenia — ale potrzeby za
protestow ania przeciwko pewnym ^rak*;y- 
kom, k tó re  od dłuższego już czasu zakradły 
się do naszej gospodarki miejskiej

P ro test tak i podniesiemy zawsze — gdy 
prezydyum m iasta zapomni o swsich obo
wiązkach narodowych, dlr jakichkolw iek 
względów, a zwłaszcza dla względów osobi
stych... Takie bowiem »omyłki* ja k  ostatnia 
z Szopenem — pow tarzają się zbyt często 
w Krakowie — aDy mogły być spokojnie to 
lerowane i przemilczane. Ze sm utkiem  i nie
pokojem musimy stwierdzić, że ku ltu ra  pol
ska, że duch polski — nie znajdują już wlo- 
śc;wego w yrazu w prezydyum m iasta — że 
tam pam iętają zanadto o bankietacn dla mi
nistrów  — a za mało o narodowych obcho
dach — że w szystkie wysiłki p. prezydenta 
i jego sztabu są skierow ane do utrzym anii 
się na zdobytych stanow iskach — naw et ko
sztem charakteru  narodowego Krahowa — 
że wreszcie cała polityka m iejska zainaugu
row ana przez p. prezydenta, je s t  zbyt nace
chowana partyjnym  egoizmem i osobistą bez
względnością, aby nie budziła silnej reak c ji 
w zbyt jaskraw ych wypadkach swego uja
wnienia się na zewnątrz...

Pan m inister nie zdziwi się zatem, że w 
tych warunkach, przyjazd jego do K raaow a 
nie przem inął bez pewnego rozdźwięku — 
a zresztą jako  człowiek kulturalny  zgodsi 
się i na to, że wiele razy spo tk r się w 
Polsce z... Szopenem — będzie musiał u stą
pić Mu k ro k u ..
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forpoczty i twierdze ttiemiecHie
w Galicyi.

Musimy sobie znów powtórzyć sta rą  a 
tem  sm utniejszą prawdą, że gospodarować u 
siebie nie umiemy Okazuje się to najjaskra- 
wiej zawsze wtedy, gdy w progi nas^e za
w ita k toś obcy. Jesteśm y w takich wypad 
kach nietylko gościnni. Nasza gościnność 
posuwa się aż do nieostrożności, k tó ra  
rzecz prosta — naraża nas na nieobliczalne 
w swych następstw ach szkody.

Za przykiadwystarczy przecież spraw a 
z żydami, k tórzy zyskują sobie entuzya- 
■tyczne uznanie wśród Niemców za swe s ta 
nowisko wobec nas, na naszej ziemi. Nie 
zoryentowaliśmy się także w kw estyi nie
bezpieczeństwa niemieckiego w Galicyi. Kwe- 
etya, k tó ra  w zdrowym narodzie znalazłaby 
rozwiązanie jednomyślne, u nas wywołuje od 
czasu do czasu zaledwie odgłos w prasie. 
Tymczasem Niemcy rozgospodarowują się w 
•alicy i na dobre, zw artym  szeregiem idą 
przeciw nam, pewni zwycięstwa, gdyż stoi 
za nimi B e r l i n ,  stoi masa tow arzystw  ha- 
katystycznych. Ten pochód niemczyzny, za
taczający coraz szersze kręgi w naszym k ra 
ju , pomimo, że je s t  j a w n y  i w prost rzuca
jący sią w oczy każdemu, ktokolw iek zna 
choćby powierzchownie stosunki galicyjskie, 
pomimo to nie znajduje on wśród nas nale
żytego oporu, siły, któraby ten m arsz teu- 
tońsk i powstrzym ała. To też działacze nie
mieccy w Galicyi z dumą mówią o zdoby
czach w naszym kraju  i intonują na zgro
madzeniach hakatystycznych w Niemczech 
pieśń: »Unser V aterland muss groesser sein!«
I znajdują oddźwięk należyty: fundusze na 
krzew ienie niemczyzny wśród nas.

Nie są to słowa puste. Pam iętam y do
brze deputacyę niemiecką u nam iestnika i 
jej pyszałkowate desyderaty. A teraz powi
nien sią wbić dobrze w pamiąć naszą f a k t  
n o w y :

Oto w Bochum, w Westfalii, odbyło się 
w ostatnich dniach z e b r a n i e  t o w a r z y 
s t w a  d l a  k r z e w i e n i a  n i e m c z y z n y  
z a  g r a n i c ą  p a ń s t w a  n i e m s c k i e g o .  
Kierującym duchem tego tow arzystw a je s t 
pastor, niejaki Klose. Na zebraniu tem mó
wiono z goryczą o łkoszlaw ej granicy ro
syjsko-niemieckiej, k ió ra  powinna być inną* 
i upajano sią nietylko piwem, lecz także 
pleśniami, sławiącemi Niemcy jako »serce 
Europy, serce świata* Ola dodania sobie 
jeszcze animuszu sprowadzono ze S t a n i -  
Mawowa z Galicyi pastora Zóklera, k tóry  w ę
druje obecnie po Westfalii i wygłasza odczy
ty  »o bojach i zdobyczach niemczyzny w 
krainach podkarpackich* i zbiera hojne sk ład
ki na te  „boje“. Ten pastor Zókler — do
dać należy — mieszkąjący i agitujący od 
la t w Galicyi, nie je s t naw et poddanym 
austryackim . J e s t  on synem pastora z Gry- 
fii i p o d d a n y m  n i e m i e c k i m .  Otóż ten 
pasto r Zókler właśnie na zebraniu w Bo
chum wygłosił mowę, k tó ra  ilustru je do
sadnie zarówno naszą lekkomyślność, ja k  i 
zdecydowany kierunek apetytów  niemie
ckich w Galicyi. Wywody swe rozpoczął pa
s to r stanisław ow ski od narzekania:

„Najmniej w Niemczech się słyszy o wal
kach i kolejach niemczyzny w Galicyi, nad 
rzekam i Sanem i Dniestrem. A przecież to 
lud niemiecki, k tóry  przybył ze Szwabii, He- 
syi i F ałatynatu reńskiego, walczy tam  o 
swój byt i swą narodowość. Nie wszędzie 
jes t niemczyzna tak  silną, j a k w C i e s z y n i e  
i B i e l s k u ,  t y c h  f i l a r a c h  n i e m c z y 
z n y  w krainach podkarpackich, a w mieście 
Biała, osadzie ongiś czysto niemieckiej, niem
czyzna Jest bardzo zagrożoną, gdyż Polacy, 
zakładając szkoły i banki, coraz bardziej o- 
bejmują adm inistracyę miasta.

Drobne osady niemieckie rozsiane są po 
całej Galicyi. Gdy się weźmie odnośną mapę 
do rąki, wpadają w oko odrazu liczne k o- 
l o n i e  n i e m i e c k i e ,  rozłożone n i b y  s i e ć  
po Galicyi. Trzeba zważyć, że w Galicyi bar
dzo często słyszeć można język niemiecki. 
Nąjpierw dzięki polityce wojskowej, handlo
wi i Żydom. Mową, k tó rą  posługuje się han
del, jes t zawsze jeszcze mowa niemiecka. 
Obok tego w a ż n y  c z y n n i k  w r u c h u  
n i e m i e c k i m  w G a l i c y i  s t a n o w i ą  ż y 
d z i. W ykształceni i niewykształceni, aczkol
wiek czują się odrębnym narodem, wysługują 
się niemczyźnle korzystnie. I c h  ż a r g o n  t o

s k o  s z 1 a w i o n  a n i e m c z y z n a ,  ale zawsze 
niemczyzna, do której chętnie ciągną i k t ó 
r e j  s i ę  n i e  w y z b ę d ą .  N i e m c z y z n a  u 
ż y d ó w  j e s t  z a k o n s e r w o w a n ą  i w 
swych szkołach uczą nietylko po nebrajsku, 
lecz także po n i e m i e c k u * .

Po tym aż nazbyt wymownym wstępie 
podaje pastor Zókler >szkic historyczny* 
rozwoju kolonii i osad niemieckich u nas, 
przyczem nasuwają mu się takie zaiste go
dne zanotowania uwagi:

„O ile zrazu rząd austryacki schlebiał 
kolonistom - mówił Zókler — o tyle ich 
później, po roku 1848, wydał n a  ł u p  S ł o 
wi a n .  Od roku tego i w* Galicyi, jak  w in
nych krajach koronnych, nastały ciężkie cza
sy dla niemczyzny^ Polacy stali się panami 
kraju, zagarnęli administracyę, Sejm w Gali
cyi coraz bardziej dtaje się samodzielniejszym, 
coraz bardziej jes t  kraj od rządu niezawi
słym. Dzisiaj jes t  Galicya n i e m a l  z u p e ł  
n i e  (!...) polskim krajem “.

Następnie pastor Zókl9r dotyka kwostyi 
polsko-ruskiej, zaznaczając, że Polacy i Ru- 
sini pałają do siebie „dziką nienawiścią11, 
wraca do żydów, dla których nie może zna
leźć dość słów uznania za ich wydatną po
moc w germanizacyi kraju, poczem rozwija 
taki obraz niemczyzny w Galicyi:

»W pośród tych trzech narodowości wal
czy o byt i zdobycze niemczyzna. Od ( oii- 
tycznego życia aż do ostatniego czasu 
Niemcy w Galicyi się wstrzymywali. Rozwi
nęli za to g o r l i w ą  d z i a ł a l n o ś ć  n a  p o 
l u  s z k o l n i c t w a .  Obecnie jes t  w Galicyi, 
bez Bukowiny, 120 s z k ó ł  n i e m i e c k i c h ,  
z tych 10 wyższych, miejskich. Reszta szkół 
znajduje się po wioskach, a ponieważ w Ga
licyi jes t  jeszcze 70 prc. analfabetów, przeto 
s z k o ł y o w e  d z i a ł a j ą  d l a  n i e m c z y z n y  
p o ż y t e c z n  ie«.

Dalej skarży się pastor Zókler na brak 
funduszów, na lichy materyał nauczycielski, 
ilustrując swe wywody przykładem, jak  to 
w pewnej wsi szerzył niemczyznę i uczył 
w szkole dzieci niemieckie p o s p o l i t y  k o 
n i o k r a d  (Niemiec), którego żandarmerya 
aresztowała. „Tej zimy dziatwa owej osady — 
kończy pastor tę  sielankę) — musiała się 
obyć bez nauczyciela11. Obok tego rodzaju 
mistrzów-koniokradów pracują przecież dla 
niemczyzny i ludzie idei, licho płatni, pełni 
poświęcenia. „W iedzą oni — ruowi Zókler — 
że staczając cichą w alkę o szkołę niemiecką, 
są piuiiieraiiii niem czyzny, czuw ają na fo rp o c z- 
tach" Aby więc ci ^pionierzy* nie cierpieli 
nędzy, z a w i ą z a ł  s i ę  w G a l i c y i  przed 

laty z w i ą z e k  n i e s i e n i a  p o m o c y  
n a u c z y c i e l o m ,  k t ó r y  otrzym uje z B er
lina c o  p e w i e n  c z a s  pokaźne sumy, t a k ,  
ż e  z f u n d u s z u  t e g o  d a n o  w z e s z ł y m  
r o k u  104 n a u c z y c i e l o m  10.000 k o r o n .

Nie na tem jednak ogranicza się praca 
niemczyzny w Galicyi. Pasto r  Zókler rozwija 
obraz ruiny niemczyzny, a wiedząc, że te 
»miny< już przepadły, gdyż się spolonizo
wały i zrutenizowały, woła, by ratować ich 
dzieci.

W tym celu założył mówca w Stanisła
wowie z a k ł a d  w y  c h o w a w c z y ,  w k tó rym  
Niemcy chętnie umieszczają dzieci. Zakład 
założony w roku 1896 miał zrazu jedną kiasę, 
teraz w 8 klasach k s z t a ł c i  8 n a u c z y 
c i e l i  450 d z i e c i .

»To są ciche walki i zdobycze niemczy
zny w krainie podkarpackiej.

»Opierając się na szkolnictwio i ochron
kach zyskali Niemcy silne oparcie i zaczęli 
się w  ostatnim czasie organizować polilycz- 
nie. Założono związek Niemców (Bund der 
Deutschen), k tóry  na obszarze Galicyi. bez 
Bukowiny, w krótkim  czasie zyskał 5000 
członków, ewangielików i katolików, którzy 
wspólnie zgodnie dla niemczyzny działają — 
Związek wydaje też w ostatnim czasie ga
zetę nifemiecką, k tó ra  wśród swych czytelni
ków szerzy przekonanie, że od pracy dro
biazgowej, ustawicznej, zależnym jes t  r o z 
r o s t  n i e m c z y z n y  w k r a i n i e  p o d k a r 
p a c k i e j .

„Niemcy galicyjscy są krwią i kością z 
krwi i kości wielkiego narodu niemieckiego, 
walczą dlań cicho, a pożytecznie, ale spodzie
wają się, że całe Niem cy datkami ich w esprzą. 
Ta pomoc jest w ostatnim czasie tembar- 
dziej potrzebną, że niemczyźnie teraz w ca
łej Austryi zagraża poważne niebezpieczeń
stwo ze strony Słowian*.

Odczyt pastora Zóklera wywarł w Bo

chum należyte wrażenie. Oddział żeński s to
warzyszenia dla szerzenia niemczyzny za gra
nicą oświadczył, że zakład pastora Zóklera 
w S t a n i  s ł a w o w i e  będzie uważał za swo 
je „dziecko chrzestne", a stowarzyszenie >sta- 
rych burszów akademii technicznych* w Bo
chum zobowiązało się p ł a c i ć  r o c z n i e  150 
m a r e k  a a  w y c n o w a n i e j  e d n e g o  d z i e  
c k a  w owym zakładzie. Po odczycie, aby 
nasycić swą pychę, odśpiewali Niemcy pieśń 
„Unser Vaterlar.d muss groesser s e in !«

>Wiarus Polski*, dziennik polski w Bo
chum, dodaje do sprawozdania z tego wie
czoru następującą, pełną ironii uwagę:

>Z powyższego odczytu nasi czytelnicy 
przekonać się mogą, j a k ą  s w o b o d ą  c i e 
s z y  s i ę  n i e m c z y z n a  i N i e m c y  t a m,  
g d z i e  w ł a d z ę  m a j ą  P o l a c y :  tworzą 
związki i mogą zakładać szkoły niemieckie, 
„a cichą wantą, przez k tó rą1 osiąga się zdo
bycze11 kierują — p o d d a n i  o b c e g o  p a ń 
s t w a .  jak  pastor Zókler naprzykład.

Bośnia i Neoslawizm.
W niedzielę, jak  już wiemy, została pro

klamowaną uroczyście konstytucya w Bośni 
i Hercegowinie. Odtąd kraje te, przez 30 lat 
rządzone absolutyst.ycznie, pod względem 
gwarancyi obywatelskich zostały zrównane 
z pozostałemi częściami monarchii austro- 
węgierskiej. Aneksya, jak  zresztą w moty
wach tego kroku było powiedziane, przynio
sła okupywranym krajom pełnię praw polity
cznych i wciągnęła je do konstytucyjnego 
życia Austro-Węgier. I teraz właśnie, kiedy 
Bośnia i Hercegowina przystępują do reali- 
zacyi obietnic konstytucyjnych, k tó ra  sk u t
kiem wewnętrznych austro-wągierskich za- 
wikłań uległa pewnej zwłoce, nasuwają się 
przedewszystkiem refleksye na temat... neo- 
slowiański, który  znów odżył na chwilę po 
niedawnych naradach w Petersburgu.

Nie potrzeba tu przypominać, j a s ą  rolę 
odegrała aneksya Bośni w ruchu neosło- 
wiańskim. Wystarczy zaznaczyć, ze ujawniła 
niesłychanie plastycznie przepaść pomiędzy 
dążeniami zachodniej Słowiańszczyzny a ro- 
syjskiem słowianofiistwem i co ważniejsza, 
zdemaskowała jego obłudę...

Na wieść o aneltsyi krajów anektowa
nych przez Austryę — zakrwawiły się 
wszystkie serca »słowiańskie« w Rosyi, gdzie 
nawet żywioły liberalne uznały przyłączenie 
Bośni i Hercegowiny za »największy cios dla 
Słowiańszczyzny*. Ci sami, ca bądź obojętnie 
patrzeli na rozbójnicze gwałty Rosyi w Pol
sce, bądź nawet, jak  h r  Bobrińskij, wzywali 
rząd do nowych zbrodni przeciw narodowi 
polskiemu, ci sami wylewali krokodyle łzy 
nad losem „nieszczęśliwych Bośniaków11.

I dziś właśnie ta  w strętna obłuda rosyj
skich łsrowianofilów* staje w całej ja sk ra 
wości. Bo porównajmy los Bośni już nie z 
gnębionom przez czynowników Król. Boi
skiem, ale nawet z rdzenną Rosyą: co 
jes t  »ciosem dla Słowiańszczyzny*, czy nada
nie konstytucyi Bośni i Hercegowinie, gdzie 
zresztą n i g d y  n i e  b y ł o  u c i s k u  n a r o 
d o w e g o  i r e l i g i j n e g o ,  czy dzikie tę 
pienie każdego przejawu kultury polskiej w 
zaborze rosyjskim, czy -stany wojenne i szu
bienice rosyjskie ? I

I to właśnie pytanie stało się wymo
wnym probierzem rosyjskiego słowianofil- 
stwa i »nt>osląwizmu« hr. Bobrińskich, k tó 
rzy całą >slo\viańskość* widzą w rozbojach 
>samo\vłaanej< mafii czynowniczej, w »istin- 
no-ruskiej* nahajce. I dlatego też ronili k ro 
kodyle łzy nad >nieszczęsną Bośnią», która 
otrzymawszy pełnię praw konstytucyjnych, 
nie zatęskni z pewnością do »słowiańskiego> 
knuta Rosyi... Przeciwnie, wraz z aneksyą 
Bośni, ostatni kraj słowiański stracił choć 
pozór podobieństwa z Rosyą, gdzie po daw
nemu rządzi w s c h o d n i  d e s p o t y z m .  — 
I dla tych właśnie, którzy »słowiańskość« Ro
syi chcą oprzeć nie na wolności, lecz na o- 
becnym stoły pi nowsko-azefowskim systemie, 
aneksya Bośni była rzeczywiście ciosem: po
głębiła bowiem jeszcze bard z ej przepaść po
między niini a Słowiańszczyzną.. Zachodni 
Słowianie żyjąc życiem konstytucyjnem, choć 
nieraz staczają ciężkie walki o swe prawa i 
zerkają skutkiem tego w stronę Rosyi, zaczy
nają coraz jaśniej pojmować, że sytuacya, w 
której te walki są możliwe, jes t  w każdym 
razie lepszą niż położenie, w którera w s z e l 

k a  w a l k a  j e s t  n i e  m o ż l i w ą ,  b o w s z y 
s t k o  z o s t a ł o  z d e p t a n e  ż o ł d a c k ą  
p r z e m o c ą  — g r o ź b ą  s z u b i e n i c  i n a 
h a j  ek...

Oszustwa Garfnnltta.
Przeczytawszy niedawno w »Głos. Nar.* 

korespondencyę z Oświęcima, omawiającą 
oszustwa żydowskiej f irm y: A u  g e n b 1 i k, 
której właścicielem jest A r t u r  G a r f u n -  
k  e 1, były reprezentant firmy G o 1 d 1 u s t w 
Nadhrzeziu — przyszło mi na myśl stare 
przysłowie polskie: „czem skorupka za mło
du nasiąknie, tera na starość trąc i11. Przez 
kilkanaście lat oszukiwał pan A rturek  w 
Nadhrzeziu kupców z Królestwa Polskiego -  
swoich współwyznawców — oszukiwał skarb 
państwa i kolej państwową — oszukiwał 
każdego, z kim tylko wszedł w  jakieś sto
sunki handlowe — oszukiwał nawet swego 
szefa — znanego z licznych procesów i 
śledztw sądowych radcę izby handlowej p. 
Zygmunta Resza.

Ja  mieszkałem w Nadhrzeziu przez kilka 
miesięcy wspólnie z p. Arturem, i przeglą
dałem niekiedy jego księgi handlowe, mogę 
się zatem podzielić temi » t a j e m  n i  c a m  i* 
z szanownymi Czytelnikami,

Gdy przegrał kilka koron w taroczka na 
plebanii — zaraz zaciągał do księgi handlo
w e j : » Mi l d e  G e b e n  f t i r  d i e  G e i s t l i c h  
k e i t  20 k r o  n en*.

Dał kilka centów żebrakowi żydowi, pi
sał do księgi: „ B e i t r a g  f u r  C u l t u s g e -  
m e i n d e  i n  T a r n o b r z e g  30 K r o n e n c  

Zafundował któremu z urzędników przy 
bufecie kieliszek wódki i pół śledzia, zapisy
wał zaraz: „ F r t l s t i i c k  f t i r  D i r e k t i o n s  
o r g a n  10 k r o  n e n “.

Gdy prosił urzędnika, by się przysiadł do 
niego na wózek ze stacyi do Wisły (1 kilo
metr) zaciągał do księgi: „ F i a k e r s p e -
s e n  f t i r  C o n t r o l l o r g a n e  v o n T a r 
n o b r z e g  (12 km.) 12 K r o n e n * .

Dał 10 halerzy chłopakowi za odniesienie 
listu prywatnego do wsi — to obciążał kon
to swego szefa kwotą 1 kor. „ B o t e n l o h n  
f i i r  m e b r e r e  T e l e g r a m m > e “ itd. itd.

O wszystkich takich » finansowych* ma- 
nipulacyach wiedział dobrze szef firmy p. 
Resch, gdyż go sarn o tem informowałem, 
ponieważ jednak p. Resz był bardzo zado 
wolony 7 innych operacyi swego zastępcy — 
musiał milczeć— i byłby milczał aż do dziś— 
a kochany Turcio byłby jeszcze ciągle gos
podarował w Nadhrzeziu — ufny w poparcie 
czynników miarodajnych, gdyby nio moje 
przedstawienia całej sprawy oszustw 1 nadu
żyć w c. k. namiestnictwie i c. k. ministe- 
ryum.

Z bólem serca musiał p. Artur opuścić 
złotonośne swo stanowisko w Nadbrzeziu —- 
a jedyną jego osłodą był ciężki pugilares 
jaki z »u c z c i  wi e *  zapracowanymi tysiącz- 
kami wywiózł z Nadbrzezia. Za te  tysiączki 
kupił sobie połowę „ i n t e r e s u *  od wdowy 
po Augenbliku, a jak  gospodarował dla p. 
Resza w Nadbrzeziu, tak exp!oatuje teraz 
panią Augenblikową. O tem wie cały Oświę
cim. Ale mniejsza o to, że żyd oszukuje 
swoją wspólniczkę — to już jej rzecz — 
gorzej, że oszukuje biednego chłopa naszego, 
zmuszonego do emigrowania z kraju. To już 
zbrodnia — która  ukaraną być musi. Wobec 
tego, że sprawa tych oszustw oddaną została 
do prokuratoryi państwa w Wadowicach i 
Starostwu w Białej, spodziewać się należy, 
że nie zostanie ona, tak, jak  wiele poprze
dnich, złożoną do aktów, ale zbadaną będzie 
wyczerpująco* Spodziewać się również należy, 
że władze do tego powołane przypomną so
bie przy tej sposobności o poprzednich sy
stematycznych oszustwach p. Garfunkla w 
szczególności, a firmy Goldlust w ogólności, 
i przecież raz skierują tę sprawę przed fo 
r u m  w ł a ś c i w e  t. j. p r z e d  s ą d  p r z y 
s i ę g ł y c h .  Tego wymaga sprawiedliwość — 
przez żydowskich oszustów długo i bezkar
nie pokrzywdzona

A może i nasza sławetna Izba handlowa, 
(której p. Resz jes t  członkiem), przypomni 
sobie, że przed rokiem wydelegowała spe- 
cyalną komisyę śledczą w tej sprawie i poda 
wyniki tejże do publicznej wiadomości.

Jon Miehalka.

Protektor kozlowityzmu.
Z W arszawy piszą nam :
Je s t w W arszawie niejaki p. Tiażelnikow, 

naczelnik kanceiaryi Wydziału departam entu 
wyznań obcych, k tó ry  sektę kozłowicką ota
cza specyalną opieką. »Ojczulkowie«, ja k  na
przykład „proboszcz" uiankietników  w W ar
szawie, osławiony Żebrowski, przesiadują u  
Tiażelnikowa po całych dniach, roztaczając 
przed panem „naczelnikiem 11 zasady kozło- 
wityzmu i z naciskiem w skazują na pokre
wieństwo „rnaryawityzinu" z prawosławiem. 
Nie kończy się jednak na tem zażyłość „oj
czulków" z p. Tiażelnikowem. Kozłowici wę
szą, co i gdzie, jak i kap łar lub gazeta ka
tolicka napisała o sekcie, c zwłaszcza o umi- 
zgach k^złowickich w stronę urzędowego 
prawosławia, denuncyując natychm iast k a 
płanów katolickich przed wspomnianym już 
p. Tiażelnikowem, k tó ry  skwapliwie żąda od 
prokuratoryi wytoczenia procesu. Rezulta
tem tego wszystkiego jes t cały szereg spraw, 
skierowanych przeciwko księżom katolickim. 
Niedawno właśnie stanął przed sądem p ro 
fesor seminaryum duchownego w Sandomie
rzu, X. kanonik Gajkowski, za „niebłagona- 
diożną“ książeczkę o maryawitach. Proces 
wytoczyła p r o k u ra to ra  na żądanie p. Tia
żelnikowa. X. kanonik  Gajkowski, widząc 
jak  rzeczy stoją, zupełnie skwitow ał z obro
ny w sądzie i z góry zaapelował od wyroku 
do senatu. Pytanie jednak, czy c© zyska w 
Petersburgu, protektorow ie bowiem kozło- 
wityzmu są nietylko w W arszawie, ale prze- 
dewszystkiem nad Newą.

Z e  zgromadzeń 
pols^ego stronnictwa chrześć.-sscyal.

Sucha. (Tysiąc zgromadzonych na wiecu 
stronnictwa. — refera t i dyskusya. — Wnio
sek posła naród.-dera. Krupki. — Koncesyj 
szynkarskich ja k  najmniej. — Wyborcy żą
dają, by p. Krupka wystąpił z naród.- demo- 
kracyi).

Za staraniem  miejscowego obywatelstwa 
i duchowieństwa odbył się ubiegłej niedzieli 
20 bm. wiec puDliczny w sprawie koncesyj 
szynkarskich.

Kierownictwo wiecu oddano Polskiem u 
stronnictwu chrześcijańsko-socyalnemu. Wy
padł on w całen znaczeniu tego słowa im
ponująco. Po nabożeństwie kościelnem ze
brały się w sali »Sokoła« tak ie  tłum y ludzi, 
że z powodu natłoku w sali tylko falowało. 
Drugie tyle osób stało przed domem około 
okien, reszta zaś wracać musiała do domów. 
Liczba uczestników wiecu dochodziła do ty -  
s i ą c a .

Przyszli nietylko ze Suchy, ale z Mako
wa, Zembrzyc, Budzowa, Zawoi, Skrzysz? wj 
i innych okolicznych wsi.

Wiec zagaił miejscowy proboszcz X. D r 
M. Kołodziej Jędrnem i gorącem przemówie
niem, jego też jednogłośnie wybrano prze
wodniczącym wiecu. Na zastępcę powołano 
adm inistratora dóbr dworskich, na sek re ta 
rzy pp, Świątka, naczelnika sądu 1 Dra Zem
batego, adw okata z Makowa. Imieniem Pola. 
stronnictw a chrześcijańsko-socyalnego refe
rował najpierw sprawę o koncesyach szyn
karskich X. Mytkowicz z Krakowa. Mówił 
całą godzinę. Trudno powtarzać tu jego prze
mówienie, można podać tylko ważniejsze 
punkty. A więc wyjaśnił, na czem polegało 
prawo propinacyjne, k to  z niego największe 
ciągnął korzyści, a kto ponosił s tra ty , wy
kazał, jak ą  dla kraju  klęską byli propinato- 
rzy, dzierżawcy prawa propinacyjnego, jak  
szeroko zapanował w k raju  alkoholizm i pi
jaństwo, jak  to prawo propinacyjne gaśnie 
z tym  właśnie rokiem. — A kiedy mówca 
wszedł na tem at walki z alkoholizmem, jak  
wspomniał, że w tej walce po stronie propi- 
natorów  stają  władze krajow e i państwowe, 
nie chcąc dopuścić do ustaw y o zamykaniu 
szynków w niedziele i święta, rozległ się tak  
silny k rzyk : hańba! powstała taka  wrzawa 
i hałas, — że uspokoić tłumów było trudno.

W końcu przeszedł mówca do drugiego 
sposobu zwalczania pijaństwa, a tym jes t 
zmniejszenie koncesyi szynkarskich z chwilą 
wygaśnięcia prawa propinacyjnego. Tu po
ruszył referen t sprawę uchwały miejscowej 
Rady gminnej, k tó ra  nr, swem posiedzeniu

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.

—■ Podziwiam odwagę pańską, a jeszcze 
bardziej brak  taktu.

— Poco te  ostra  słowa księżniczko, spo
tykaliśm y się wprawdzie dotąd tylko przelo
tnie, ale mam nadzieję, że zna mnie pani 
łb y t  dobrze z opinii, by się nie domyślić, że 
tylko bardzo ważny powód mógł mnie skło
nić do narzucenia pani chwilowo mego to
warzystwa.

— W ażny pow ód?
— Tak jest, ośmielam się prosić panią o 

chwilkę rozmowy, zanim ukaże się pani w 
pałacu, w całym blasku królew skich swych 
wdzięków.

Księżniczka wahała się, ale ciekawość ko
bieca przemogła. Bez względu ńa to  co knuć 
mógł Goryszkin, należało go przecież wy
słuchać, chociażby nie przykładając wielkiej 
wagi do jego słów.

— Słucham więc pana, hrabio— rzekła — 
tylko proszę nie przedłużaj pan tej rozmowy, 
gdyż Istotnie nie wiele mi już pozostaje cza
su, przed dworakiem przyjęciem.

— Przedew szystkiem  księżniczko, pozwo
lę sobie zadać pani jedno pytanie, czy isto
tni*, ja k  głosi wieść powszechna, piłaś pani 
z królew skiego puharu wraz z księciem Mi
rosławem  ?

Księżniczka zerwała się z miejsca, a oczy 
jęj zapałały gniewem. Pytaniem  tem Gory

szkin zadrasnął Ją w najczulszym punkcie 
jej kobiecej ambicyi.

— Jakiem  prawem ośmielasz się pan za 
dawać mi to pytanie?

Dyplomata rosyjski wytrzym ał spokojnie 
jej gniew nie spuszczając z niej wzroku i 
badając wrażenie. Szkarłatny rumieniec o- 
blewający tw arz księżniczki, zdradzał aż na
zbyt wymownie jej uczucia.

— Widzę — rzekł zwolna Goryszkin — 
że powszechna wieść nie rozsiewa tym ra
zem mylnych wiadomości, cieszy ranie też 
bardzo, że przybyłem tu  wczas jeszcze, aby 
ostrzedz.

Księżniczka wyprostow ała się dumnie.
— Nie upoważniłam pana wprawdzie ni- 

czem, do wdzierania się w osobiste moje 
sprawy, skoro jednak, jak  widzę, masz pan 
usłużnych szpiegów, przenikających nawet 
do pałacu królewskiego, więc dowiedz się 
pan, że piłam istotnie z królewskiego puha
ru wraz z księciem Mirosławem.

— Byłem tego pewien, w każdym razio 
wdzięczny jestem  pani, że raczyłaś mi odpo
wiedzieć z całą otwartością. Być może, że 
potrafimy jeszcze oboje zapobiedz nieobliczo- 
nym może klęskom.

Księżniczka czuła, że właściwie nie nale
żałoby jej wcale słuchać zwierzeń Goryszki- 
na, k tórego zamiarem musiało być raczej 
wybadanie za jej pośrednictwem atmosfery 
dworskiej i osobistych spraw  księcia, niż u- 
dzielenia jej jakiejś ważnej wiadomości Za 
późno Już jednak było cofać się, a zresztą 
dyplomata rosyjski zachowywał się jak  czło
wiek, k tó ry  postanowił powiodzieć bądź co 
bądź to co miał na mvśli.

— A czy wie pani ? — mówif — że przed 
przybyciem tu jeszcz* książę Mirosław na
wiązał był bardzo bliski stosunek z pewną 
am erykanką, że stosunek ten trw a jeszcze 
tak  dalece, że owa dama przybędzie zapewne 
niebawem do Kralohradu.

P rzynęta była rzucona. I k tóraż kobieta 
w położeniu Mllicy Rajkowicz nie zapragnę
łaby dowiedzieć się o wszystkiem, usłysza
wszy już tak  wiele. Zam iast więc pożegnać 
Goryszkina i odejść, zamykając się w dum
nej obojętności, księżniczka usiadła znów na 
kamiennej ławce, usiłując okazywać spokój, 
którego wcale nie doświadczała.

— Czy pan jesteś zupełnie pewny tego 
co powiedziałeś? — spytała.

— Tak, najpewniejszy.
— Któż to  je s t?  czy osoba szlachetnego 

rodu ?
— Ależ najłaskaw sza księżniczko, odparł 

Goryszkin, rozkładając bezradnie ręce, wszak
że miałem już zdaje mi sią sposobność obja
śnić panią, że ta  młoda osoba je s t Am ery
kanką.

— To znaczy ?
— To znaczy, że ojciec jej je s t wzboga

conym kupczykiem, dziad zaś był m ożs wy
robnikiem lub zamiataczem ulic, a może 
czemś gorszem jeszcze — słowem osoba z 
gminu.

— Zatem jak aś  awanturnica.
— To znowu nie. Musiała pani zapewne 

słyszeć o milionerach am erykańskich, posia
dających kapitały, przynoszące im dochody 
wyższe od tych jakie dają m ajątki kró lew 
skie. Ojciec tej panny je s t właśnie Jednym 
z takich arcymilionerów.

Wiadomość ta  nie wyw arła wielkiego 
wrażenia na księżniczkę, k tó ra  żywiła arysto 
kratyczną pogardę dla złota, nie zdając sobie 
sprawy z jego wartości.

— Cóż stąd ? — odrzekła — najznacz
niejszy nawet m ajątek nie uczyni jej rów ną 
królowi, wątpię zaś, aby Mirosław Illiez po
zwalał sobie na pokątne miłostki, któreby 
zmniejszyły poważanie dla niego — jego 
ludu.

— I kiedyż to Illicze liczyli się z opinią 
swych poddanych i dobrem kraju , gdy cho- 
d iło o zadowolenie przelotnych choćby icn 
kaprysów — rzeki patetyczni* Goryszkin.

Księżniczka wzruszyła raipionami.
— Ale dlaczego właściwie przychodzisz 

pan z tem do m nie?
— Bo może nadejść chwila, gdy stać sią 

możemy oboje sprzymierzeńcami. Rząd mój 
nie ufa llliczom, to ród niepewny, awantur
nicze ich usposODienie ściągnąć może na kraj 
zaburzenia całkiem niepożądane.

O ile Mirosław lllicz spełni przyjęte wzlę- 
dem pani zobowiązania i skojarzv się z ro 
dem Rajkowiczów, spokój Montewerdyi me 
zostanie zakłócony i rząd mój nie będzie 
przedsiębrał przeciw niej żadnych kroków  
nieprzyjaznych. Dlatego czułem się w obo
wiązku ostrzedz panią. A teraz mam zasz
czyt pożegnać was księżniczko.

To mówiąc, skłonił się sztywnie, a księ
żniczka, mimo odrazy i nieufności, podała 
mu końce palców. Cel odwiedzin jego został 
osiągnięty, a pierwsze ziarno nieufności, rzu
cone w serce namiętnej kobiety mogło w 
przyszłości wydać owoce, otw ierające nowe 
pole wpływom polityki rosyjskiej.

Po odejściu Goryszkina księżniczka uda
ła się zwolna do pałacu, gdzie miała przy
wdziać uroczysty strój dworski. Spotkała się 
tam  z bratem, k tóry  w  pełnym już unifor
mie gotował się także do wyjścia. Przypo
mniał Jej, że powinna stawić sią cokolwiek 
wcześniej od innych zaproszonych, gdyż król 
rachuje na Jej pomoc.

— Być może, że nie będą dziś wcale na 
zamku —- odparła księżniczka z uagłem po 
stanowieniem.

— Dlaczego t  — spytał zdumiony kniaś 
Mikołaj.

— Nie jestem  przecie niewolnicą K r ó la  — 
zawołała gwałtownie. — Niech spróbuje, Jak 
będzie wyglądać przyjęcie dworskie, na któ- 
rem honory pani zamku robić będzie gruba 
jenerałow a Rołaszyn.

— Ależ to niemożliwe, przyrzekłaś prze
cie królowi zająć się żonami ambasadorów, 
byłby to najwyższy n ietak t z twej strony, 
gdybyś się nie ukazała na dworze w dniu, 
k tó ry  stanow i prawie o przyszłości naszege 
królestwa.

— Nie mogę, stanowczo nie mogę, wy
tłumacz mu, co chcesz, powiedz, że jestem  
cierpiąca.

Kniaź Mikołaj spojrzał na nią z niedowie
rzaniem

Co się jej stać m ogło? Jak iś  kaprys ko
biecy. Miłość dla króla, czy obrażona miłość 
w łasna? Sam jednak nie miał czasu do na
mysłu. Król musiał oczekiwać na niego z nie
cierpliwością, pospieszył więc na zamek, nie 
wdając się w dalsze dyskusje, z siostrą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowo otwarta Mleczarnia £  Z aw iish i i M S  Chmara
pod firmą; przy ulioy ów. Jana L 13. ris-a-vis o. k. Sądu,

a
nabiał w najlepszej jakości, oraz zdrowotna 
kuchnię mięsną i jarską, jak również o każdejj 
porze dnia znakomitą kawę herbatę czaka- 

ladę 1 t. p.
 L o k a l o tw a rty  • *  g o d z in y  §*9j ta n o . - -  -
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ucnwaliła najpierw oświadczyć się za tak ą  
liczbę koncesyi szynkarskich, jak mówi u sta 
wa tj. licząc na 500 mieszkańców, jedna kon- 
cesya. Taki wniosek postawił w Radzie gmin
nej p. Świątek, naczelnik sądu. Tym^zacom 
p. K r u p k a ,  p o s e ł  do  p a r l a m e n t u ,  n a 
l e ż ą c y  do f r a k c y i  n a r o d o w o - d e m o -  
k r a t y c z n e j ,  postawni drugi wnicsek, żą 
d a j ą c  w y d a n i a  n a  r o k  1911 t y l e  k o n 
c e s y i  s z y n k a r s k i c h  d l a  S u c h y ,  i l e  
t e r a z  j e s t  s z y n k ó w .  Obecnie jes t 17 szyn
ków, a z przysiółkami 23 szynków Otćż 
tyle szynków zażądał p. K rupka na przysz
łość, udowadniając tern, że żydzi-szynkarze 
wrazie odebrania im szynku, nie mieliby z 
czego żyć. Pierwszy zaś wniosek żądał tył- 
ko 9—10 koncesyi szynkarckich. Kiedy to 
usłyszeli zebrani,! takie powstało wzburzenie 
na narcd.-dem. posła Krupkę, że słychać by
ło tylko jeden krzyk: A to poseł — hańba 
mu — a to wstyd i tp.

Po skończonym referacie rozpoczęła się 
dysKusya. P. T r z o p  na tem at alkoholizmu 
przytoczył fak t «e Suchy, jak  w jednej k a r 
czmie znaleziono trupa, k tórem u szczury o- 
CŁ-y wyjadły. Dr Z e m n a t y  podniósł, że wi
nę w rozpajaniu ludu ponosi też szlachta i 
żądał, by koncesyi nie otrzymywali do tjch  
czasowi propinatorzy, a jedna osoba m arnieć 
tylko jedną koncesyę szynkarską. P - F o r 
t u n a  w rozumnych i pełnych hum oru sło
wach wskazał na ważność wyborów gmin
nych, k tó re  nie pftwiuny się odbywać za po
średnictw em  różnych »Mojżes«ów<.

X. M e u s  omawiał wniosek p. Krupki 
i krążące po Suchy wieści, że już spraw a 
upadła wobec głosowania Rady (głosy: nie, 
nie!) Przem amiaii dalej X. Stojanowski z Ma
kow a i p. Hajdyta (radny ) i Kosman. X. P rze
wodniczący Jeszcze wziął pod uwagę wnio
sek p. Krupki i uchwałę Rady gmin., k tó ra  
jesT rzeczą niesłychaną (głosy: hańba posło
wi!) Tysiące rodzin, mówił X. przew., wypę
dzono z walcowni koło Suchy, nad tymi nie 
lituje się p. Krupka, tylko myśli o uszczęśli
wianiu żydów-szynkarzy i wzywa mówca o- 
becnego na wiecu cekretarza gminnego, by 
zebranym wyjaśnił, ja k a  uchwała jest wpi
sana do protokołu księgi Rady gminnej. Ten 
odpowiada, że wciągnięto jedną i drugą, ja- 
koteż zwierzchności gminnej. Poczorn X. przew. 
postawił wnioski: 1. Zgromadzeni p ro testu ją  
przeciw uchwałom Rady gminnej. 2. Żądają 
w Suchy mniej szynków niż ustaw a mówi 
(głosy: jeden tylko, cztery lub pięć najwię
cej!) X. M a z u r e k  zaś: 3. Zgromadzeni w z y 
w ają posła Krupkę, by w ystąpił z narodowej 
detnokracyl (huczne głosy: brawo!) D r Z e m 
b a t y :  4. Koncesye szynkarskie nadawać 
cnrzsścijanom  a nie żydom. W reszcie po tak  
wyczerpującej dyskusyi przewodniczący pod
dał pod głosowanie wnioski, k tó re  j e d n o 
g ł o ś n i e  uchwalono a mianowicie: 1. Zam
knąć szynki w  niedziele i śwłęta. 2. Zwrócić 
się do starostw a, żeby utrzym ało w  mocy 
pierwszą uchwałę Rady gm. i zredukowało 
ją  do 5-ciu koncesyi 3 Domagać się od po
sła Krupki, by wystąpił z narodowej demo
k rac ji.

Jeszcze o program ie Fol. stronnictw a 
cnrześć.-socyainwgo mówił Krotko X. Mytko- 
wicz. poczem wybrano 10 osób do miejsco
wego kom itetu stronnictw a z pośród zebra
nych. Wiec zakończono już po godz. 7 od
śpiewaniem »boze cod Polskę*. Dodać nale
ży, że nu wiecu tym  byli obecnymi tylko 
dwaj katoliccy szyhkarze, reszta zaś szynka- 
rzy wraz z żydami odbywali równocześnie 
poufną naradę w szynKU p. Porzyckiego koło 
stacyi kolejowej.

Odezwa
do gospodyń wiejskichl
Byt i '■ozwój wszystkich narodów a szczegól

niej naszego związane są ściśle z ekonomicznemi 
zasadami. Praca wiąc w kierunku rozwoju prze
mysłu i handlu krajowego stała się jednym z naj
większych ODowiązków ODywatelskich!

Fraj nasz jest rolniczym a tymczasem o- 
gronme kapitały wychodzą za granicę za te 
produkty, które raczej z naszego krajn wywo
żone być winny. Pieniądz stale idzie de obcych 
a my ubożejemy.

M ó w  przed stu laty.
ni

W dniu 2 grudnia przypadały dwie ro- 
•znice. koronacyi Napoleona i bitwy pod 
Austerlitz, gdzie to  „Niemcy nie mówili nic".

Już  1 grudnia 100 wystrzałów działowych 
zapowiedziało uroczystość. Odbyła się ona 
nieco skrom niej niż imieniny Napoleona, choć 
progi am był zbliżony: parada, nabożeństwo, 
100 wystrzałów, muwa biskupa, obiad u ks 
Józefa, iluminacya i tbatr. P rzy sposobności 
z rozkazu ks. Józefa odczytano uroczyście 
na rynkach odezwę administracyi powiatu 
»do obywatelów wszelkiej klasy ludzi*, za
wiadamiającą o zawarciu pokoju schdnbrun- 
skiego.

„Twórczego dzieła Wielkiego Napoleona 
wskrzeszeni cudem (były słowa odezwy) u- 
czujecie zapewne tę  ś c ię tą  wdzięczność dla 
Twórcy ■zczęścia i bytu W aszego, k tó ra  się 
w sercach najodleglejszych potom ków  Wa- 
■rrch dla Niego zawsze odzywać będzie.

„Jaki zaś los przyniosła Wam teraźniejsza 
wojna, nie możecie tego nie wiedzieć, kto 
się do zwrotu imienia i uszczęśliwienia na 
■zego przyczynił. Otoczeni od pięciu mie
sięcy walecznemi rycerzam i rodaKami Wa- 
jzem i, macie dowody, że stawiali życie swoje 
przed nieprzyjacielem, aby na tej ziemi, oj- 
izyżnin ojców Waszych, stanęli i zostali z 
a Wami dla trw ałego Waszego jestestwa®.

Tymczasem W arszawa uroczyście w itała 
puwracąjace z bojów zwycięskie wojska 
polskie. Entuzyazm  był niesłychany — przy
j ę t e  zgotowano wspaniałe. Wódz naczelny 
nie brał Jednak udziału w tych uroczysto
ściach — przebywał stale w Krakowie, od-

Z wielu stron, zwłaa<scz&. od gospodyń ze 
wsi, dochodzą nas skargi, że produktów swoich 
nie mogą zbyć, że pośrednicy ofiaroją im zbyt. 
niskie ceny, wobec czego wprost nie opłaca się 
produkeya.

Koło Pań „Straży Polskiej" postanowiło za
jąć się tą  sprawą i w miarę sit zaradzić złe 
mu. Pomne jednak, że tylko zorganizowaną si
łą można osiągnąć poważne rezultaty w każdej 
pney  społecznej, zwraca się do wszystkich ko
biet .polskich a w szególności do Pań gospodyń 
wiejskich z gorącą zachęty i prośbą o współ
działanie i pomoc w zamierzonej pracy.

Na początek zamierzamy otworzyć sklep o 
cnarakterze komisowym z artykułami kobiece
go gospodarstwa wiejskiego w Krakowie.

Postanowienie nasze uuAŻamy jako konkre
tny wyraz u s i ł o w a ń  o k o ł o  p o d n i e s i e 
n i a  w y d a t n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  w 
k r a j u .

Ułatwienie zbytu powinno rozbudzić prze
mysł przy kobiecych gospodarstwach wiejskich. 
Przemysł ten mógłby w przyszłości w zawiązy
wanych spóikaoh być prowadzonym fabrycznie 
i rozwinąć się na wielką skalę.

Mając na myśli zarówuo doLro wytwórców 
jak i odoiorcow, chcemy w sklepie naszym zbli
żyć wytwórcę do odbiorcy bez pośrednictw? po
chłaniającego srwj kle lwią cześć ceny towarów.

Na zyski nie liczym y, jed yn ie ty lk o  na ko
szta  prowadzenia sklepu musiaiDy tam  być 
przyznany odpowiedni rabat.

W sklepie tym m„ być wszystko, co tylko 
wieś wyprodukować może, tak  w surowych a r 
tykułach jak i przerobach, więc: kwiaty cięte, 
jarzyny, owoce, jaja  świeże t. zw. „Triukeier", 
drób, pierze, masło, sery zwyczajne i deserowe, 
konserwy owocowe i jarzynowe, wędliny, mary
naty mięsne, buliony, cbleb pytlowany i razo
wy, pierniki, drobne pieczywko do herbaty, płó
tna na ścierki, łen cze any, wtósie, nasiona wa
rzywne i kwiatowe itd.

Prosimy o łaskawe zakomunikowanie niniej
szej oaezwy w kole znajomych, oraz o bez
zwłoczne zawiadomienie:

1) Jakich artykułów zechce nam WPani do
starczać tak ze swego gospodarstwa, jakoteź  
w porozumieniu się z sąsiadkami z gospodarstw  
OKOlicznych, 2) w jakiej ilości ? 3) w jakim ter
minie lub przeciągu czasu? t) po jakich ce
nach?

Adres: Koło Pań Straży Polskiej w K ralo
wie, ul. Florj ańsica L. 1.

Z dnia na dzień.
Można Czechów barozo me kochać na ś lą 

ska, ale trzeba im przyznać, że są od nas sre 
cką praktyczniejsi (nie chcemy powiedzieć mą
drzejsi, aby nikogo nie obrazić).

Oto np. myślą oni '■prawdzie o Wielkiej 
Frtdse, ale nie bardzo się do tego kw&plą. 
Wiadomo zaś, że Praga składa się z kilka 
gmin oddzielnych, zapełnić terytoryalnie zespo
lonych, tak  żo obcy nie wie nawet, gdzie wła
ściwa Praga saczyn* się, a gdzie końcay. W 
ostatnich czasach robiono przecież stndya nad 
Wielką Pragą. Badauo mianowicie, jakby wy
padło finansowo połączenie z Pragą gmin oko
licznych Michla, Radlić, Kobylisa ^ Pra3eka 
Przekonano się Jednak, 2e przyłączenie Radlić 
powiększyłoby roczne ogólne wyu&t&i o 31.000 
koron, a wydatki szkolne o 23.000 kor. Choąc 
urządzić Michla po „praskn", tr^ebaby poświę
cić nr te rocznie 97 914 K — do Proseka mn- 
siałobj się dodać 33.000 K a do Kobyksa 
35.000 K. Rachunek wypadł wiec źle — i gmi
ny te nie będą miały szczęśi la nazywać się 
Pragą.

Podobną praktyeznośó okazali Czesi i w 
sprawie pożyczki m Pragi. „Starosta" Gress 
z wydziałem miejskim chciał zaciągnąć poży- 
czkp 25,000.000 hanków w „Societe centrale 
des banąaes de Provinc*“. Przygotowano wnio
sek — i powstała opozyoya w radzie miejskiej 
i publicystyce. Przeaewszystkiem oburzono się 
na to, że sprawę załatwiano w tajemnicy i 
chciano tę pożyczkę nagle n&rzncić (cuś podo
bnego jak  uasz Wydział krajowy z bankiem 
przemysłowym). Zaczęto aalej rachować i do- 
rachowano się, że można mleć pieniądze taniej 
n siebie, nie oddając się w zależność Francu
zom. Co więcej Francuzi chcieli skonwertować 
caią pożyczkę Pragi — widocznie kapitały fran
cuskie nie wahają się robić interesów w Au-

dany pracy nad foim cwaniem  nowych puł
ków i nad podźwignleniem Krakowa.

Kraków rzeczywiście wiele mu zawdzię
czał i umiał to ocenić. Starodaw na >podwa- 
welska stolica* — pijze Askenazy — ob
chodziła się z księciem oswobodzicielem pra
wie jak  z wracającym do tronu  monarchą, 
niosącym więcej naw et niż restauracyę pań
stwa, bo podniesienie narodu, oddawała mu 
honory niemal królewskie, a wszak nie zna
ła Napoleona, nie znała Fryderyka Augusta, 
więc jedyne źródło rządu i powróconej u- 
dzielności narodowej widziała w osobie ks. 
Józefa. Książę czuł się dobrze w starem  do
brem mieście, b rata ł z jego ludnością, wży- 
wał w jego stosunki i obyczaje, interesow ał 
się jego sprawami, s tara ł się o możliwe ul
żenie mu ciężarów wojennych, troszczył o 
utrw alenie w niem tęgości ducha narodowe
go. Gdy zniemczona gruntow nie przez Au- 
stryaków  Akademia k rakow ska nie okazała 
bynajmniej nadmiaru tego ducha przy poja
wieniu się wyzwoleńczych wojsk polskich, 
książę między innemi zaopiekował się także 
sp ra v ą  jej uzdrowienia, z&jąj się nową or- 
ganizacyą jedynej szkoły Głównej polskiej, 
przyrzekał obmyślenie potrzebnych dla niej 
funduszów przez Rząd Centralny galicyjski, 
zu alniał ją  od upokarzającej, narzuconej przez 
rząd austryacki policyjno-nadzorczej ju rys- 
dj kcyl cyrkułow ej; potwierdzał ważność wy
dawanych przez nią patentów  w zakresie 
teologii, prawa, filozofii i medycyny, przy
wracał jej powagę kierowniczą nad średnian 
i niższem szkolnictwem  odzyskanej dzielni
cy; jednem słowem, czyniąc % niej poniekąd, 
pod samoistnym znakiem narodowym, donio
sły równoważnik względem wpływowego o- 
gn iska edukacyjnego u pa lonego  w Wilnie, 
na drugim końcu byłej Rzpltej, pod berłem

stryi (we Lwowie zapewniano, że marzyć o tem 
nie można). To jaż znpotnie rzecz zdecydowało. 
15 lutego miał przyjść wniosek pod obrady — 
ale wobec opinii cofnięto go. . na zawsze. To 
nie tak jak  n nas z NiederSsterreichische Es- 
comptegesellschaft! U nas umiano w krótkim 
czasie p r z e k o n a ć  „najwięiiszyah opuzy yoni- 
slów" — w Pradze nawet nie usiłowano . prze
konywać. rs. cz.

G A B R Y E L S K A ,  K rzyszto fo ry , K raków  
WyjaJmąJa i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianolo za go
tówko lub na spłaty nawet, dwndziestomiesięczne. 

Inatrnironty "i /w atę  oa cen najniższych.

rrfcCP h io*rarea/ p rn u iu !  
Kapijcta tyl&o n ebpześcijaa I

hRONIKA.
KALRNDARZYk KOŚCIELNY Jutro we czwar

tek Macieja; pojutrze w piątek Auastazyi.
KALSoNUARZYK ASTKONUMlOZN /  Wschód 

tłoóoa rozpocznie eie jutro o godzinie 6 minut 35; 
zachód przypada <« godz 5 minut 10; dłagośó dtr* 
tnd.dti 10 mlnu' 35

Kraków, dnia 23 lutego. 
Indyk zw ycięzca Szopena byt wczoraj pilnie 

strzeżony w sali Starego teatru. Zapewne z 
obawy, aby wielki kompozytor, nie zakłócił mi
łego spokoju bankietujących, — obstawiono 
Stary teatr przedstawicielami bezpieczeństwa 
publicznego, jakby chodziło co najmniej e zapo
bieżenie rewolucyi. Płonne obawyl P. prezydent 
mógł być chyba pewnym, że dach Szopena, gdy
by nawet zawitał do Krakowa, nie miałby ochoty 
pojawić się na sali, z której go tak nieprawnie 
wyproszono.

Minister Dr Dulęba w  K rakow it. Dziś rano 
od godz. 9 do godz. 11-stej zwiedzał minister 
Dr DHlęba robotę regnlacyi Rudawy. Minister 
kazał sobie objaśniać także plany regulacyjne 
Wisły

W towarzystwie ministra znijdewali się wi
ceprezydent namiestnictwa Kleeberg, delegat 
F e d o r o w i c z ,  prezydent miasta Dr L eo  oraz 
grono wyższych urzędników ministerialnych i 
namiestnictwa. Z Dyrek.yi dróg wodnych w 
Wiednia byli radcy dworu: /.amuach i Mrazik, 
z ministerstwa robót publicznych r. dw. Herbst, 
z ministerstwa dła Gałieyi r. dw. Rosner, z na
miestnictwa r. dw Ingarden, wroDz.de kiero- 
wniK regulaeyi oba rzek r. dw. Regiec.

Następnie wszyscy udali się do fabryki Zie
leniewskiego na Grzegórzkach, by zwiedzić dział 
bodowy parowych statków wiślanych. W oiągn 
bieżącego roku 4 statki paro le  zostaną przez 
tę firmę wykonane na koszt rządu.

O godz. 1-szej w połuduie odbyto się na 
cześć ministra śniadanie u Lr. Antoniego Wo- 
dzickiego.

Wieczorem zaś o godz. 3 odbędzie się obiad 
wydany dla ministra przez prezydenta miasta.

Dalegaeya u t z n is v  Akadami! Sztuk Pię
knych U minii t* Dalęby Wobes niepo
kojących pogłosek stojących w związku z re
formą Akademii Sztuk F. delegaoya uczniów 
■korzystała z poDytu w Krakowie ministra dla 
Galicyi p. Dulęby, nzyskała u niego posłucha
nie i dowiedziała się co następuje:

Sam minister nic nie nie o tem, aby pe
wne ozynniki działały przeciw wprowadzenia re
ktoratu, oświadcza zaś, że sfery decydujące t. 
zn. namiestnik Dr Bobrzyuski, ministerynki 
osnia y, jak  również on sam, zgodzili się na 
wprowadzenie rektoratu, a przygotowania w tej 
sprawie są w pełnym toku.

Życzliwe i serdeczne przyjęcie ze strony 
ministra, z jakiem się po rsz wtóry spotkaia 
delegacja uczniów Akademii, dodaje im otuchy 
i wiary, że ich dążenia będą wkrótce uwień
czone pomyślnym skntkjern.

U oz ta na cześć ministra Dra Dulęby zgro
madziła wczoraj w wielidej sali Starego Tea
tru liczna grono uczestników. Prócz prezyden
ta, oba wiceprezydentów i radców miejskich, 
przybyli: X. bisknp A. Nowak, delegat namie
stnictwa r. dw. Fedorowicz, gen. Steinsberg i 
Bronżek, prezesi Rad pow. Dr Skrzyński i 
Ceeez, burmistrz Mai yewski, posłowie: Stapiń- 
ski, Loewenstein, Zieleniewski, Sikorski, Pete-

cesarza A leksandra, całkiem świadomie, pod
nosił ta  taj w  Krakowie, w samem sercu kul
tu ry  polskiej, to  nieprzebrane um iejętności i 
nauk pięhnycn źródło, k tó re  dostarczało oj
czyźnie naszej przeszło od pófpięta wieku 
dobryck nauczycieli i pożytecznych w każ
dym stanie obywateli*. Nosił się naw et po
dobno z zamiarem założenia w Krakowie 
wielkiego centralnego ogniska nauki, piś
miennictwa i dziejów narodowych pod posta
cią In sty tu tu  Polski, na w zór stworzonego 
przed kilkunastu  laty  przez D yrek tory-i 
francuski, a świeżo rozwiniętego przez Na
poleona Insty tu tu  Narodowego Francyi; ja 
koż zakreślał już zasady podobnego zakła
du w czterech klasach, niby zarodka akade
mii polskiej.

Nowe>urządzenie JOXciŁlmci Poniatowski i- 
go, tyczące się Szkoły Głównej krakow skiej* 
(uniw ersytetu) złożył uroczyście w  dniu 5 
grudnia na posiedzeniu Rady tejże szkeły, 
Horodysfei, referendari cywllno-wojskowy do 
interesów rządów Gałieyi. >Miłą zapewne bę
dzie rzeczą dla Publiczności — pisała »Gaze
ta  Krakowska* — wiedzieć, jak  wódz, k tóry  
dzielnością oręża polskiego oswobodził te  
kraje, daje pomoc naukom  i podnosi z upad
ku tę najdawniejszą szkołę, k tó ra  przeszło 
półpięta wieku dostarczała szkołom innym 
światłych nauczycieli, a ojczyźnie naszej for
mowała dobrych urzędników i obywateli*.

Zaraz w k ilka dni później Michał Szy
m ański sekretara  Szkuły Głównej ze zlece
nia rek to ra  tejże szkoły JW . JX. Hraoiego 
Sierakowskiego donosił, że kurs* publiczne 
rozpoczną się d. 2 stycznia w  urnach zwy
czajnych, a to  podług dogodnego rozkładu 
godzin dla uczniów chcących razem słuchać 
kilku kursów ".

Wreszcie po załatw ieniu ważnych spraw,

lenz, Maiss, Ga.apioh, Fbde/ewicz, eLzc. Wodzi- 
cki, przeastawiciele urzędu budowy dróg wo
dnych pp. Ingarden, Czerwiński i Regiec, r. 
seke. Rosner min, dla Galicyi; z min. robót pu
blicznych radcy z min.: Herbst, Pliva i r. sekc. 
Redl. Z ministerstwa handlo: radca minist. 
Zampach i p. Mrazek, dyr. budowy dróK wo
dnych. W uczcie wzięli także udział reprezen
tanci władz miejscowych oraz grono reuaktorów 
pism miejscowych.

Podczas uczty toastowali prezydent Dr Leo, 
przemawiając imieniem miasta na cześć gościa, 
który jest Krakowianinem, poswł Stapiński, u od
nosząc potrzebę solidarności Koła polskiego i 
inni Ministei Dulęba w odpowiedziach na prze
mówienia zaznaczył, że będzie rzecznikiem po
ruszonych spraw. Ożywiona pogawędka przesią- 
ła^ię|przy dźwiękach muzyki de późnej godziny.

N owy docent w  Uniwersytecie Jagielloń
skim. Minister oświaty zatwierdził uchirałę gro
na profesorów wydziału filozoficznego w nni- 
weisytecie Jagiellońskim dopuszczającą Dr? Ju
liana Pugaczewskiego na docenta historyi 
sztnki.

„Przyjaciele" robotników. Wiadomo już 
ogólnie, jak prezydent miasta Krakowa Dr Leo 
dotrzymuje obietnic danych podwładnym swoim, 
jak spełnił uroczyste przyrzeczenia dane w li- 
pen ubiegłego roku robotnikom Zakładu czy
szczenia miasta i sAfżbie miejskiej. Wystarczy 
tedy przypomnieć, iż Dr Leo nie tylko nie 
wniósł projektu regnlacyi plac służby na Radę 
miejską, ale ponadto zwlókł o Kilki miesięcy 
wypłacenie marnej zapomog* drożyźnianej i po
lecił swym totumfackim, w rodzaju p. Nowo
tnego, terrorem zmnsić pokrzywdzonych do mil
czenia, grożąc w przeciwnym razie pozbawie
niem pracy tym, którzy ośmieliliby się przy
pomnieć jego obietnice

Ale nietylko pachołcy Dra Lea terroryzują 
podwładną sobie słoŻDę, obecnie zabrał się do 
tej niezatzozytnej roboty pan prerydent o s o 
b i ś c i e .  Pod jego protektoratem zostało przed 
dwoma przeszło laty zorganizowane stowarzy
szenie słnżby miejskiej, do którego obecnie na
leży koto 150 członków, przeważnie woźnych 
Magistratu, teicyanów szkolnych i t. p. fnn- 
kcjonuryuszon. Org&mzaeya ta  miała, ofieyalnie 
reprezentować <nteresy służby, pan prezydent 
miał bezpośrednio informować się w mej o po
trzeb ch i życzeniach stowarzyszonych. Foai 
członkowie stowarzyszenia opłacali wkładKi, 
stosunkowo dość wysokie, nic w zamian nie 
żądając, dopóty było wszystko dobrze. Kiedy 
jednak zaczęły się podnosić coiaz śmielsze glo
sy aby domagać się pewnej choćby skromnej 
pedwyżki płac, jaśnie wielmcżny protektor za
czął się na stowarzyszenie „boczyć". Obecnie 
doszło do tego, że Dr Leo nie chce udzielić ża
dnego lokalu na zgromadzenie członkón stowa
rzyszenia, zabraniając im równocześnie pud gro' 
zą różnych ssykan mządsió zebranie gdzieln- 
aziej, w lOK&iiL prywatnym, np. w „Domu Ro
botniczym" pr>;y ui. św. Tomasza. Deputacyi 
stowarzyszenia^ która w tej sprawie u niego 
była, w-ęcz odpowiedział, 2e służba mai odło
żyć projeKtow.ne zgromadzenie na cza» nieo
graniczony, równocześnie niedwuznacznie zabro
nił arzfdzeniL jalregokulwiekbątiź zehrama, — 
Tak tedy odSRrahO służbie, pod grozą a traty  
źrodia matt ryalnego utrzymania, prawa obywa
telskie, wolhość zyuuradzenia i zrzeszania się 
dowolnego. Jusc to terror niesłycLony, nie pra
ktykowany nawet przez najoardziej nieludzi ich 
kapitalistów względem ewyrh robotniKów. Wiel 
konądca Krakowa, p r o f e s o r  e k o n o m i i  
a p o t e c z  ne j ,  demokrata Dr Leo dał nam prób
kę, jak  wyglądają rządy demoi ratyczne Kra
kowskiej c. k. drmokracyi w pr&ktycr i jakby 
Wjglądałe w przybliżeniu ijc ie  obywatelskie w 
w r n  ju, gdyoy ta  ktiKa ujęła rządy w swoje 
ręce. Wyrażamy j*cna r nadzieję, żo słuŻDa nie 
pczwol' się sterroryzować, ale posenk. sobie 
odpowiedniego lokaln i na publicenem zgroma
dzeniu napiętnuje postępowanie s. regc jaśnie 
wielmożnego „protektora".

Posiedzenie Rady m kraicowe odbędzie się 
24 b. m. Na porzrdku dziennym: spi iwa rozsze 
rżenia granic Krakowa a podział przyłączonych 
do Krako#a gmin i obszarów dworskich na 
dzielnice; nadanie nacw nowym dzielnicom i re- 
gnlar.ya dzielnie, zełożenio w Krakowie krajo
wej szkoły szewskiej; rozszerzania do 20 metrów 
drogi bulwarowe] nadwiślańskiej n; przestrzeni 
od placn Groble aż do mostn kolei na Grze
górzkach.

jak ie  go zatrzym ywały w Krakowie, opuścił 
książę Józef d. 23 grudnia starodaw ną sto
licę i udał się do W arszawy, aby oojąć ua- 
powrót k ie-unek m inisterstw a wojny.

Żegnano go serdecznie.
„Przed wyjazdem stąd Xiążęeia luici Mi

n istra  wojny — pisała „Gazeta krakow 
sk a8 — stolic? ta  Królów polskich, chcąc 
uświetnić pam iątką bytnośe,' tu Niążęcia Wo
dza z woyskami zwycięskiemi, najdawniey- 
szy, k tó ry  miała, nienadwerężoney nigdy 
wie”ności swey ku Królom własnym i sta  
rożytności zabytek, to je s t  chorągiew miej
ską zaprzysiężenie na stronę Króla Jana 
Kazimierza od obywatelów Krakowskicn do
konane wyoDiaiającą, w roku 1657 w ysta
wioną. a przez przeciąg różnych burzliwych 
i nieprzyjacielskich krain  pod obcemi pano- 
w dniami okoliczności, od jednego w wieln 
urzędach publicznych wysłużonego członka 
swego, najstarszego Obywatela i Kupca J. 
Pana Woyciecha ldączyńskiego, pomimo ró
żne niebezpieczeństwa, aż do przybycia tu  
woysk Polskich, troskliw ie dochowaną, tu 
dzież wiersz sławnych przodków Xiążęcia 
Jracl, iego osobiste i woysk pod tego do
wództwem zostających, bonatyrskie czyny o- 
piewający, przez M agistrat, Gminnych, kon
g reg ac ją  Kupiecką i reprezentantów  ludu, na 
znak uszanowania i wdzięczności, Oswodo- 
dzicielowi swemu Xciu JMci w ofierze zło
żyła. Po krótkim  głosie przez W. Michała 
Kochanowskiego, Intendenta Miasta mianytn, 
dankiem osobno oznajm ionym , a  temi sło
w y: „ N i e u b ł a g a n a  k o l e y  c z a s u  z n i 
s z c z y ć  m o ż e  w s z y s t k i e  p a m i ą t k i  
ś w i a d c z ą c e  p o t o m n o ś c i  w s p ó ł c z e 
s n y c h  D z i e ł a  L e c z  m e & z k & ó c y  t e j  
z i e m i  o s w o b o d z o n e y  s t a w i a ć  Ci  
h ą d ą J .  O. X i ą ż ą  k o l o s  w i e k o p o m 

n a  posiedzenia ponfnem: sprnryonswunie 
urzędnika miejskiego •■'yaziału obracL^akowcgo 
i d r o g o m i s t r z a  miejskiego.

Z  teatru miejskiego. Po Irlandczyku Sha- 
wie wchodzi na afisz teatra krakowskiego pi
sarz angielski Piuero. Artur Piuerp jest w opi
nii k.ytyków europejskich najwybitniejszym pn 
daiś dziuń twórcą wupółuzesnej komody! angiel
skiej. Wśród dzieł jego „Ład w domn8 za jm - 
je niewątpliwie naezeine miejsce, udy w roł.a 
zestlym komedyę tę wystawił słynny dyrektor 
Antoine w „Cdeonie8 paiyskiui, znawcy tea 
trał i i wyrazili Bię o „Ładzie w domu" jako o 
świetnym ntwurzr w zakresie komebyi ebyoH, 
jowej, komedyi, w której dosadny rysunek psj 
ekologiczny figur łączy się z wykwintną iienią 
i swobodnym humorem.

Wypełniająca stali. tea era komedya
Shawa: „Major Barbara" ukaże się % czwartek 
d . tygodnia.

Z  teatru ludowego We środę cz warwa i 
piątek „Utracone szczęńcie" Dr Tadcnars Kac- 
nenberga. Sztuka oi de tak  wielkie zaintereso
wanie, że już na piurwsze przudstawi„nie zo- 
stma zaledwie mała część biletów, a na drugie 
i trzecie przedstawienie zakupiono jaż wię*asą 
częśó miejs.

Młodzież akademicki. —  Szopenowi Ber gio-
śnych rekiam nprzednieh, h"w zapowiedzi szum 
nych i niewykonalnych nieraz z tego włoóaie 
powoda, złozyła wczoraj młodzież akaaemiBkr 
podniosły hołd nieśmierWnemn twórcy.

Uioczystość zainieyowana przez „Chór aka
demicki", zgromadziła wczoraj późnym wieczo
rem tćumy uczc.nników manifestacyi ne pJan- 
tacyach, gdzie w pobliże ni- Dunajewskiego etoi 
skromny pemnik Szopena. Po złożeniu wieńca 
z żywych kwiatów w ks^taacie liry n? binseie 
pomnika, odśpiewał „Chór aKedemicki" pieśni: 
„Hasło hrakowskiegc Chóru akademicki egu'1, 
„Gaudę mat ir“, „Słowiczkn mój", „Sen Szupon?" 
(prelud.) i „hasło" Griega.

Manifestacja, która odbWa się przy blaska 
puchodni, miała przeb:eg godny i ui oczysty.

Czytelnia katolicka poiska KU uczczeniu ro
cznicy Grunwaldu, ursądza dnia 27 bm. „Wie
czór Grunwaldzki". Na program uroczystości 
złożą s ię : odczyt Drr. K. Lubeckiego, kwartet 
smyczkowy i deklamacya p B. Załuskie go pray 
ilnstracyi mnzycznej p L. SędMersklego. Bilety 
do nabycia w „Czytelni" (ul. Sienna 5).

„Polonia". Wc czwartek dn. 24 b. m. o geds. 
6-tej wiecz. odbędzie się w lokaln T-wa (pl. Ma- 
ryarki 7) nadzwynhajne ogólne zeóranie „Polo
nii", Związku hatolickish akademików. U d z i u t  
o b o w i ą r k  o w y '

„Związek ekonomiczny'“ urzędników, nauczy
cieli i profesorów, uprasza ezłenków, by mgld- 
sraii zapotrzebowanie wędlin n? Śnięta. Równo- 
cz< śnie zawiadamia dę, że Związek usysku 
zniżki cen do łsźni w hotelu Krakowskim.

bemonstracya przed Staryn tea :rem Wczo
raj uieczorem okoiu godwiuy 9 zebrał-  się pruec 
Starym teatrem tłumy młodzieży, które pod od
śpiewania pieśni „Gdy u»ród do bojo ..", esiło- 
wały wtargnąć do wnętrza budynku, by zade
monstrować przeciw odłożenin koncertu Saope- 
nowskiego z pewodu ud bywające go sir wtaśnie 
banki :tu na część ministra Daleby. Niezwykła 
licznie skonsyęnowana policja prz jukodaiła za
miarom demonstrantów, którzy po drcższyob *- 
tarczkach słownych z policyę rozeszli oię wśrea 
or.rzyków do domow

Porządni na ul. boanokisj. Piszą nam z miCi- 
sL_: Od długiego jnż czasu miouzjcańcy L ) uli
cy napróżno zwracają Bię do scarowoegc Ma
gistratu z proóbami o npo Ttubowanl^ w 
Wprawdzie którać z komiayi Rady miejskiej a- 
cawaliła poleeić N agistralowi, by ten zajął 
ul. Bosacką, dotychczas jennaw Magistral, nW> 
pati dsię. ziął nie eslem zarsdzopia siumn.

Vr iosna jest w Kiaaowie, wszystkie alias i 
bruki są s-icbo, tylko na ul. Bosaikiej spokoj
nie rozlewają się ka.nże błot?, tamując w s I k i  
rnch komunikacyjny. Wozy i doróżLii brną po 
błocie, a ludzie?. . Dla lndzi puzos^ati wąska, 
wysypana żwirem ścieżyna,, na której o ra. oso
by równocześnie zmieścić aię nie mogą.

Przechodzący wieczorem popadsją w wysoes 
kłopotliwe położenie, zwłaszcza, żt> oświetlenia 
na al. Bcsackiej jes t tak m amę, iż ezyni wra- 
żenie, jaKby go znpeuiia nio było

Może wreszcie m interpelację wystosowaną 
tą  drogą do Magistratu, odpowiednio władze 
zajmą się ze zbliżająeą wiesną nl. Bosacką i 
potożę kres ciągłym skargom miens&ańuOW, kłó-

n e y s ’ a wy ,  t r w a l s z y  n a d  B r o n z y ,  
M a r m u r y ,  bo  w  w d z i ę c z n o ś c i  l u d u  
w i e c z n i e  o d r a d ź  aj  ą c y  s i ę "  — ukoń
czonym, wiersz powyoszy JP. Tomasz K, 
żanowski, Wiceprezoo m agistratu, a zal Cno- 
rągiew JP. Kazimierz Kozłowski Konsyliare 
odda*. Co Xiążę Jmci łaskawie prcyjąwszy, 
m iasto to Królowi JMC. osobliwiej poiecić i 
do losu jego przyłożyć sią a a i a n r i c  przy
rzek ł8.

W wieiszu wspomnianym przez „Gazetę 
k rakow ską" rymonis wysłi wiał świetnego 
zwycięzcę niewdzięcznych „Rakuzów", k tóry  
na potom ku chciwego Józefe. II wziął odwet 
za skrzywdzonych potomków Sobieskiego.

Wiersz opiewał dalej:
Chorągiew m iejską sk 'adam y ci w  d a rte
Ta wyobraża przysięgę od m iasla
W rozterkach szwedzkich dla Jana Kn-

[Maisrsa
Ma la t dawności przeazło półtorasta

Rok 1810 rozpoczął Krakou zapowiedzia- 
nem otwarciem  po wróconego nauce polskiej 
uniw ersytetu. Dnia 2 stycznia odbyło się na
bożeństwo w koscieie św Anny, na którem  
znajaowali się X. rek to r  Sierakowski, Rada 
Szkoły Głównej., »wysłużeni i aktualni jej 
nauczyciele*, młodzież aKademicka, nauczy
ciele i uczniowie gim nazjum  nowodworskie
go i szkół początkowych. Po nabożeństwie mło
dzież akademicki uda'a się w prost n r  wy- 
kłady.

Niedziela 14 stycznia była dniem wielkląj 
uroczystości, w dniu tym bowieu odbył sią 
urzędowy ak t przyłączenia Krakow a do Księ
stwa v a szawskiego. O godz. 9 rano zeDrałf 
się w szystkie władze w asystencyi cechów z 
chorągwiami w sali gmacuu św. Piotra, g d rit 
przybyli wydelegowani od rządu warszaw-

W u j c i e c h  G f g o n A rty s ty c z n y  Z a k ła d  G a la n te ry jn e  -  in tro lig a to rs k i
w Krakrwie, ulica Hikałrjska 1 6

Wsralkie roboty w zskiM fot?nleryJno-introUgatorski wchodzące, wykonywa jaknaisiamuaiej, po cenach umiarkowanych.
„ , . ... . .  . .  . ,  *o»y

purwszą nagrodą sl«jaki«go M i^bob pn<A>ak>w«g* w Erokowio -  dtwsnylAbsolwent wyiszoj szkoły -zawodowej w Hamburga, z postępom celującym, odznaozoay S p G O y f l l n O Ś o i ^  t l P R i y  ' O p i * a W | ,r O ł d o l W & p
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rzy równio jak  i miosakańoy innych nlic pra
gną mioó drogą dogodną.

Mieszkańcy ul. Bosachiej 
Żydowska wdzięczność a magistrat. Wczo

raj rossu-ly aią po mieście pogłoski o areszto
waniu jednego z dyetarynszów magistrackich 
który od dłużnego ezasu miał dopuszczać się 
kradzieiy na szkodą magistratu. Aresztowany 
ma być równibż podejrzanym o szpiegostwo na 
korzyść jednego z pańetw ościennych. Mj to 
byś 80 letni łyd, który pod przybranem nacwi 
okiem uzyskał posadą. W mieszkaniu areszto
wanego przeprowadzono wozoraj rewlzyę, wyni
kiem czego miały być znalezione kompromitu
jące go papiery.

Władze okrywają na razfe całe to zajście 
ścisłą tajemnicą.

„K rew ny Skałłonh”. W dalszym toku śledz
two z aresztowanym wczoraj Dembskim false 
bar. v. fiurdza, oszukańczym studentem polite
chniki w Petersburgu, wykazało sią, ił areszto
wany młodzian popełniał mnóstwo nadułyć, 
dzięki łatwowierności osób, które udało mu sią 
osznkać. Aresztowany w ciągu dalszego śledź 
twa zeznał, ił  ojciec jego posiada rozległe do
bra w głąbi Rosyi, on zaś sam mieszka w Ła- 
goszczy (gub. piotrk.) gdzie jest na praktyce 
w kopalni , Andrzej III”. Pouiewał aresztowa
ny eo "hwila zmienia swoje zeznania, trzyma
nym bądzie w „resztach ał do wyświetlenia 
sprawy. Jak  słychać Gembski ma być tym sa
mym, który zeszłego roku dopuścił sią całego 
szeregu OBzukańezych sprawek w świecie lite
rackim w Warszawie.

Rzadki okaz. W poniedziałek popołudniu 
zauważyli chłopcy bawiący sią pod ogrodzeniem 
ogrodu Mczeam Czapskich jakieś stworzenie, 
kryjące sią za gałęziami drzew. Zaczęli wiąc 
zasypywać go gradem kamieni. Zauważył to p 
Łubański, urzędnik pocztowy, a myśląc, iż mu 
si io byś Jakd podejrzany szkodnik ze świata 
zwierzęcego, wypalił do niego z 9 mm flober- 
tu, kł« lą* go trupem na miejscu. Jak  sią oka
zało, Dyt to żbik, który umknął z klatki je 
dnemu z krakowskich hodowców swierząt.

Z Sali sądowej. Dzisiaj toczyła sią przed 
sądem przysięgłych rozprawa przeciw 22-letnie- 
mu Maksymilianowi Jasińskiemu z Czarnej Wsi, 
oskarżonemu o zbrodnią kradzieży. Jasiński do 
konał w październiku 1909 r. cały szereg kra 
dzieży atryohowych w Krakowie na szkodę wiela 
oeób, między innemi prof. Pry sa k ., p. Wilczyń 
skiej, Rogoszuwej i innych. Przy aresztowaniu 
znaleziono w mieszkaniu Jasińskiego prawdziwy 
jki<_d garderoby Jasiński jest specyalistą w kie- 
runkn kradzieży strychowych, za które jeszcze 
w r. 1906 odsiedział półtrzecia roku więzienia.

Rozprawie przewodniczy radca Obtułowlcz, 
osKarła prosurator A j d u k i e w i c z ,  broni Dr 
C z e s n a k. Na rozprawę powołano kilkunastu 
świadków.

Pe przeprowadzonej rozprawie sędziowie przy
sięgli zatwierdzili jednomyślnie wszystkie py
tania odnoszące się do winy Jasińskiego, wobec 
szege trybunał s k a z a ł  oskarżonego na 4 
l _ t a  e i ę Ż K i e g o  w i ą s i e n l a  z postem os 
miesiąc.

Pom ysłow a służąca. 93 lotnia Anna Kadslk
służąea u p. T. R. przy ul. Długiej, długi ssas 
przemyśliwała nad rychłem przysporzeniem pie
niędzy swojej kasie. W tym celu w ostatnich 
dniacL ehs^c osiągnąć znaczniejsze kapitały, kra
dła na szkodą swojego, chlebodawcy przedmioty 
znajdujące pokap u handlarzy starzyzną.

Wcsorąj dopiero powinęła się jej noga. Pan 
R. spostrzegłszy nieustanne kradzieże dał znać 
s nich polieyi. która w piwnicy p. R. znalazła 
eały skład skradzionych ubrań, dywanów, fira
nek i t. d Pomysłową służącą osadzono w a- 
resztach „pod telegriłem".

Czytelnia akademitka w Podgórzu odbyła 
20 bm. walne zgromaazenie, na którem obrano 
prezesem p. B. Dąbrowskiego, wiceprec. St Łu
kawskiego i Cz. Albina sekretarzeiń.

W poszukiwaniu za synem przybył dziś ra
no do Podgórza handlarz drzewa w Sanoku Ma
net Lieber. Syn jego, 23-letni NafUli, skradł 
mu banknot 1000 koronowy i zbiegł z domu. 
Ojciec przypuszcza, że syn przybył do Podgó
rza, ponieważ to miasto zna i dłuższy już czas 
w nim przebywał. Policya podgórska zajęła się 
poszukiwaniem syna, dotychczas bez rezultatu. 
Zachodzi obaw_, żc Naftali Lieber uciekł do 
A ul ery ki.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, iż Na
ftali Lieber został odszukany przez policyę. — 
Z 1000 K, jakie zabrał ojcu, wydał zaleawie 
10 K.

Pogoda. Dnia 2£-ego lutego termometr 
deuedł ed + 1 ‘9 do + 1 3  9 C., barometr szedł 
w górę.

Dnia 23-ego lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 746*4 mm., term ouetra 4 ' 1'9 
C., wiatr: zaehodnl.

Kronika zamiejscowa.
Hołd pamięci Mistrza. We Lwowie zawią

zał się pod honorową prezesurą Stanisław a 
hr. Tarnowskiego kom itet, k tó ry  rozpoczął 
już prace nad urządzeniem w t Lwowie w 
październiku br. uroczystego obchodu ku  czci 
Fryderyka S z o p e n a .  W Krakowie mamy 
dotychczas tylko obietnice p. Grodyńskiego 
i p. Leo, że m a się urządzić.

Komiaya krajowa dla zalesień ochronnych 
została przy namiestnictwie ukonstytuowana w 
myśl ustawy z 15 czerwca 1904. W skład ko- 
misyi wenedzą: radca dworu Bog. Szeligowski, 
jako zastępca namiestnictwa, i przewodniczący; 
członek Wydziału krajowego radca dworu Dr 
Tadeuaz Piłat, jako delegat Wydziału krajowe
go; Dr Kazimierz hr. Szeptycki, jako delegat 
galic. Tow. gospodarskiego we Lwowie; Henryk 
Delański w Radłowie, Jako delegat Tow. rolni
czego w Krakowie: Krajowy inspektor lasowy, 
radca leśnictwa Karol Chlipalski, jako leśno- 
techniczny referent i radca namiestnictwa Adam 
Gnbatta, Jako rofeient spraw lasowycL w na
miestnictwie.

Wiec urzędniczy. W sali ratuszowej we Lwo
wie odbył zię onegdaj wiec urzędników i nau
czycieli. Na porządku dziennym postawiono 
sprawę drożyzny artykułów spożywczych i dro
żyzny mieszkań. Przewodniczył radca skarbu p. 
Czesław Popiel, referował p. Puożyński. Po 
obszernej dyskasyi „chwalono stwoizyć Koło 
urzędnicze, któreby działało solidarnie z radnymi 
urzędnikami.

W ybryki hakatyetyczne. Z Winnik pod Lwo
wem donoszą: W ostatnich dniach stycznia br. 
odbyto się w Weinberden, kolonii przy Winni
ckiej, walne zgromadzenie w niemieckim kasy
nie mieszczańskiem, do którego należą — nie
stety — także i Polacy.

Podczas dyskusyi pudał tamtejszy nanczyoiel 
indowy, niejaki p. Bolek wniosek, „by członkowi 
Polakowi wprost zakazać wstępa ao kasyna w 
mundurze sokolim, a jeśliby ów członek nie 
osłuchał, to należy go wyprosić”. Odnosiło się 
to do jednego z członków kasyna, który wra
cając z opłatka, urządzonego w „Sokole”, wstą
pił w mundurze sukalim pc drodze na szklankę 
piwa do kasyna.

Wiadomo wszystkim, że p. Bolek, zamiast 
nczyó się języka polskiego, którym bardzo słabo 
włada, a otrzymanie sią jego na tej posadzie 
lowisłem jest ed zdania egsaminu z tego Języ
ka, pozwala sobls na to, że spokojnych dotyeh- 
 9* Niemców-rolników podburz.* przeciw naro
dowi polskiemu, który bądź co bądź gminie 
Weinbwrgen bardzo dużo dobrego zrobił. Wszyscy 
Polaey należący do kasyna, & nawet i Czesi 
odpowiedzieli ni wniosek p. Bolka gromialnem 
wystąpieniem z kasyna niemieckiego.

Samobójstwo. W mieszkania własnem przy 
ul. Frydrychów 1. 7 we Lwowie, strzelił do sie
bie z rewolwern Władysław Marcinkowski, u- 
r z ą d n i k  m a g i s t r a t u ,  liezący 32 lat. Strzał 
był celny, śmierć nastąpiła natychmiast. Przy
czyna samobójstwa nieznana.

Panika w  teatrze w  Rzeszowie, w  niedzie
lę podczas przedstawienia w rzeszowskiej salt 
„Sokola”, począł wydobywać się gaz z zepsu
tej rury. Na sali zemdlało około 3C osób, któ 
re oddychały przez dłuższy czas powietrzem 
napełnionem gazem. Po przewietrzeniu sali od
było się przedstawienie do końca przy otwar
tych oknach.

„Kwiat narodowy**. Warszawskie Tow. ogro
dnicze wystąpiło z projektem podniesienia Je
dnego z popularnych kwiatów polskich de go
dności „kwiatu narodowego”, jako symbc licznej 
oznaki jedności narodowej.

Jedni proponują na kwiat narodowy bratek, 
inni pelargonię, makjjszkarłatny, niezapominajkę 
i inne. Tow. ogrodnicze rozpisało taką ankietę

w tej sprawie i głosowanie odbędzie się w cza
sie wystawy ogrodniczej, którą niebawem Tow. 
to urządzi.

Prasa warszawska przepełniona jest obecnie 
ankietami, polemikami i t. d. na temat, jaki 
właściwie kwiat ma być narodowym. Jest to 
dziś — widocznie — n a j w a ż n i e j s z a  i naj
bardziej zasadnicza kwsstya w Królestwie Pol
akiem. Ażoby sytuacyę, coraz bardziej gmatwa
jącą się, ratować, spieszymy za „Dniem” war
szawskim e propozycyą, aby się ostatecznie zde
cydowano „podnieść” do godności kwiatu na
rodowego — ...cebulę! — ce w danych warun
kach nie byłoby pozbawione pewnej słuszności.

Afera szpiegowska w  Czerniowcach. Jak  
donoszą z Czerniowiec, w ostatnich dniach 
aresztow ano w dalszym ciągu szereg osOb, 
skomprom itowanych w aferze szpiegowskiej. 
Aresztowania m ają się dalej odbywać w Czer- 
niowcach i na prowincyi. W Nowosielicy are
sztowano pułkownika źanuarm ery rosyjskiej. 
Aresztowany bawił przez trzy  tygodnie w 
rozmaitych miejscowościach Galicyi wscho
dniej, między innemi w  Husiatynie, Iwaniu 
pustem  i Brodach. Przy rewizyi miano zna- 
leść przy nim dokładne odjęcia tych okolic

ik iego  kom isarze • WęgHński i Taczanowski, 
aby odebrać przysięgę na w ierność Frydery
kowi Augustowi. A kt rozpoczął się prze
mową W ęgiińskiegr, k tó ry  wspominał o So
bieskim, o niewdzięcznych najezdnikach, o Na
poleonie, o Księciu Józefie — poczem odda
wał hołd stolicy królewskiej, płynącemu z niej 
źródłu nauk i mieszkańcom, k tórzy  spełnili 
„czyn chlubnego pod szanownym Kościuszkiem 
powstania" Następnie mówca zwrócił się do 
Józefa Wodzickiego, zastępcy nieobecnego 
prezesa administracyi krakow skiej, Henryka 
Lubomirskiego, wspominając o poległym pod 
Szczekocinami jego stry ju  i wzywając go, 
aby pierwszy złożył przysięgę sprawiedliwemu 
i dobremu królowi.

Po odczytaniu ak tu  przyłączenia oraz o- 
dezw Rady Stanu i księcia Józefa, obecni 
przystąpili do przysięgi, poczem wszyscy u- 
d ni się do kościoła N. P. Maryi, gdzie bi
skup Gawroński odśpiewał mszę pontyfikalną, 
a  archiprezbiter ks. Łańcucki wygłosił stosowne 
do uroczystości kazanie. Zwracając się do człon
ków władz administracyjnych i sądowych, 
mówca wzywał ich do gorliwego wypełnia
nia ohowiązków. »Gdzie idzie o publiczne po
trzeby — mówił — wasza tam gorliwość 
najpierwej zaradzić im powinna. Gdzie idzie 
o publiczne nieszczęście, wy się w niem naj
mniej oszczędzać macie Gdzie in teres dobra 
publicznego zachodzi, niech tam wasza u- 
sługa nad nagrodę znaczenie większe po
siada”...

Illuminacya całego m iasta zakończyła tę 
uroczystość. Obywatel Bilecki każdem u żoł
nierzowi pułku 13, pełniącego w dniu tym 
służbę, kazał ze swej piwuicy wydać po pół 
kw arty  wina węgierskiego.

16 stycznia zaprowadzono w Krakowie 
>zbawienną m agistraturę sądów pokoju*. Sę
dziami m ianowano kanonika Skorkowskiego, 
W  Paprockiego i W. Ossolińskiego.

24 stycznia Sebastyf n Dembowski, radca 
wydziału skarbow ego wraz z Trzebińskim, 
adm inistratorem  monopolicznym w otoczeniu 
urzędników udał się na Kazimierz, ażeby w 
bóżnicy odebrać przysięgę od żydów. W prze 
mowie swej do >szacowaych mężów wyzna
nia mojżeszowego* przypomniał im, iż według 
konsty tuc ji >wbzvstkie wyznania są wolne 
i publiczne*. Nie mogę naw et — mówił da
lej — pomyśleć, aby w granie waszem mógł 
znaieść się tak  podły człowiek, k tóryby choć 
na chwiię jedną mógł zapomnieć co winien 
królowi, ojczyźnie i świętym przykazaniom  
Bużyin przez Mojżesza nam objawionym <- 
W ykazywał dalej swobody wspólnej ojczyzny, 
>wyrywające starozakonnych z ‘odmierzłego 
jarzm a niewoli*. Powinniście — mówił — we 
własnym interesie zachować przysięgę złożo
ną >w starożytnych m urach odświeżającycn 
szanowną pamięć królów, obsypujących oj
ców waszych swemi dobrodziejstwy*. Po tej 
przemowie odczytano ro tę  przysięgi, k tó rą  
>starozakonm  kahalnt z czułem ukon ten to 
waniem wykonali*, kończąc ją  trzykrotnym  
okrzykiem : niech żyje najjaśniejszy F ryde
ryk  August! Po przysiędze jeszcze raz prze
mówił Dembowski, przypominając zakaz wy
wozu z kraju złota, srebra, oraz złotej i srebr
nej monety. Zakaz ten powtórzył zgrom a
dzonym rabin Herschel Dawid Lewi i >Kazał 
przeczytać z wszelką uroczystością kiątew, 
k tó ra  potem urzędową Trąbką upoważnioną 
została*...

Na tern kończymy kronikę Krakowa r. 1809 
i pierwszego miesiąca r. 1810. Dalsze dzieje 
przywróconego Polsce Krakowa, przypominać 
będziemy w krótkich  notatach o ważniej
szych zdarzeniach, Jakich m iasto nasze przed 
stu  la ty  było świadkiem i uczestnikiem

K. Bartoseewiat.

„Sędziów” Wyspiańskiego odegrano w nie
dzielę na scenie wiedeńskiego „Intimes Thea- 
tru ‘ w ttómaczbnin niomieckiem. Publiczność 
przyjęia sztukę życzliwie, mimo, 2e bezpośre
dnio przed „Sędziami” grano tegc. samego wie
czora wesołą komedyę wiedeńską, nastrojem 
zupełnie różną od fatalistycznej tr&gedyi Wy
spiańskiego. Krytyka wiedeńska nie może so
bie dać rad y  z W ysp iańsk im  i zbywa „Sę
dziów” ogólnikami, wprawdzie pochwamymi, 
ale nie świadczącymi o zrozumieniu piękności 
dzieła. Jeden 7 dzienników pisze, że „Sędzio
wie” przypominają dramaty Gorkiego, inny, że 
jest to sztuka malująca w s c h o d n i o  s ł o  
w i a ń s k i e życie, smutne i ponure. „N. Fr. 
Presse1 piszi . „jest to kawał szarej, twardej 
rzeczywistości, przedstawiony z ogromnem 
współczuciem i z silną, werystyczną mocą”. Za 
rzuca tylko „zwykłą polskim artystom dążność 
do rozogniskowania i do niedokładnego zazna 
czania konturów”.

Za agitacyę antypaństwową w  Budziejowi- 
cach aresztowano redaktora ezeskiego dzienni
ka radykalnego, Srobodę.

Pogrzeb ś. p. Sulikowskiego kupca i rad y  
m iejskiego odbył się dzisiaj o godz. 4-tej 
przy licznym udziale członków Rad# m., 
cechów ze sztandaram i oraz tłum ów  publi
czności.

jeden odgłos uderzenir. Gdy w chwilę potem 
przybyła żona z córką i zięciem na miejsce 
napadu, Krawczyk j u ż  n ie  żył .

Sekcya zwłok wykazała, że Krawczyk zmarł 
wskutek porażenia mózgu, spowodowanego sil- 
nem uderzeniem grubym kołem w głowę. Jako 
podejrzany o zbrodnię zabójstwa zasiadł na roz
prawie Walenty Opioła, 23-letni zaledwie, rosły 
parobczak.

Rozprawie, która toczył się przea sądem 
przysięgłych, przewodniczył radca F e r e n s ,  
oskarżał prokurator Dr U j o j c k i ,  bronił adwo
kat Dr S k ą p s k i.

Oskarżęny co chwila płakał ua rozprawie i 
tłómaozył się, iż owej nocy krytycznej był tak 
pijanym, że nie wiedział co robił.

Rozprrwa zakończyła się wyrokiem, skazu
jącym oskarżonego na półtora rokn ciężkiego 
więzienia obostrzonego postem co miesiąc.

Cdznaczenie. „Wiener Zeitung” og.Łss : 
Cesarz naaał kardynałowi arcybiskupowi Pragi 
KkrLsnsky cnta wielki a rz ji  erdera św. Ste
fana.

Powtzechne w ykłady uniwersyteckie 
w  Krakowie.

w auł 1 szkoły realnej przy ul. Studenskiej (o g. 6)
Czwartek, d. 24 i pięt .a d. 24 bm. brof August 

mnńcor: Gotarao Buddha, 1. Jego ćyeie, U. Jego san
ie  (2 wykłady).

Repertuar teatru miejskiego v  Krakowie
środa. „Aktorki”.
Czwartek. „Major Barbara1'.
P*łtek, Przedstawienie operowe „Faust” na do-, 

ehód fow. Dobroez.
Sobota. „Ład w nomu”, komet ys w 4 aktach 

Artura Pinuero. (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Kopciuszek”.
Niedziela wieczorem. „Ład w domr”.
Poniedziałek. „Aktorki”.

Repertuar teatru ludowego w  Krakowie.
Środa. Uiraeoie szczęście”.
Czwartek. „Utracone sgczeście”.
Piątek. „Utracone szczęście”.
Sobota. „Polka i Rosyauks”.
MecLJela popołudniu. „Pod białym koniem”. 
Niedziela wieczorem. „Polka i Rosyanka”.

Z sali sądowej.
Zabójstwo na weeelu.

W dniu 23 listopada 1909 r. odbywało się 
we wsi Łeponic (pow. Brzesko) hnczna weseli
sko. Wiejskim zwyczajem, wieczorem zjawiło się 
na wesela wieln nieproszonych parobczaków, 
wśród których znaleźli się i dwaj wrogowie Wa
lenty Opioła 1 Jan Krawczyk.

Odczuwali oni wzajemnie de siebie żywą 
niechęć z powodu bitki, jaka rozegrała się swe
go czasu między nimi, a za którą obaj zasą
dzeni zostali na areszt. Opioła, który dłużej od 
Krawczyka siedział w areszcie — postanowił 
zemścić się na Krawczyka 1 nmyślnie w tym 
eela szukał sposobności.

Znalazł ją  na weselu. Opioła nie pozwolił 
Krawczyków! tańczyć, a gdy ten nie posłnehał 
jego zakazu wszczął z nim wśród tańcu bitkę. 
Z bitki tej wyszedł Opioła pokrwawiony, a nad 
to został, jako awanturnik, wyrzueony z we
sela.

Nie mogąc znieść spokojnie takiego despe- 
ktu, Opioła postanowił rozprawić się z Kra
wczykiem jeszcze tej samej nocy. Przygotował 
sobie zatem graby kołek Około godziny 1 po 
północy wracał Krawczyk w towarzystwie ko
legi swego Stanisława Chrapnsty z wesela do 
domn. Nagle z pod płotu wychyliła zię jakaś 
postać, podobna do Walentego Opioły. Człowiek 
ten, trzymając krótkf kij w rokn, chwycił Kra
wczyka za gardło i pociągnął go z drogi pod 
płot. Wtem nadbiegł drugi napastnik, którego 
Chrapusta nie poznał i cienkim kijem uderzył 
Krawczyka kilkakrotnie po plecach. Krawczyk 
npadł na ziemię, a wtedy pierwszy napastnik 
kopał leżącego. Nim Krawczyk podniósł się z 
ziemi, obaj napastnicy zDiegli.

Chrapusta i Krawczyk szli w dalszym cią
ga do doma. Zaledwie Jednak uszli jakie 400 
kroków, gdy znowu nadbiegł jakiś człowiek i 
u d e r z y ł  K r a w c z y k a  k o ł k i e m  p r z e z  
p l e c y ,  tak, że Krawczyk opadł znowu na zie
mię Chrapusta, zostawiając samego Krawczy
ka pobiegł do jego domn, by sprowadzić na po
moc rodzinę, a oddalając zię, usłyszał jeszcze

Listy z kraju.
Bochnia, (Kor. wl.) K u r s  g u z i k a r s t w a  

i p l e  ci e n n i c t  wa. Staraniem booheńskiego 
Koła Ligi P. P. w uniacb od 10 do 16 bm. 
włącznie odbył się początkowo w domu p. rad- 
czyni Bies ańskibj a następrie w jednej ze sal 
szkoły wydziałowej męskiej kurs guzikarstwa, 
pod światłem fachowem kierownictwem amator
ki na tern polu p. M. Facnsowej. W kursie 
wzięło udział 11 nauczycielek szkół wiejskich 
powiatu Przy tej sposobności podnieść trzeba 
z uznaniem, że liczba zgłoszeń na kurs była 
dość pokaźna, powołano jednak tylko 12, a to 
z rozmaitych od Towarzystwa niezależnych 
przyczyn, dalej, że przyjęto na knrs panie nau
czycielki, mimo szczupłej płacy i trudnych wa
runków bytu, koszta utrzymania przez dni 
(niekoizystające z żadnych alg) wyłącznie z 
własnych ponosiły kieszeni.

Celem kursu było rozwinięcie wśród miode- 
go pokolenia na wsi polskiego prz imysłe do 
mowego. O ile z pracy pań nauczycielek sądzić 
można, to rezultaty będą wydatne, tembardziej, 
iż rzeczone panie w stosunkowo krótkim cza
sie nauczyły się wyrobu kilka gatunków gazi
ków i pletni, służyć mcgącyeh do wyrobu ka 
pelu zy.

Kurs rzeczony odwiedził bawiący na onczas 
w Bochni radca szkolny krajowy p Mieczysław 
Zaleski, Jak również w dniu zakonezenir kursu 
inspektor szKolny okręgowy i radet cesarski p. 
Antoni Lewak wraz z p. Józefem Czembronie- 
wiozem, nowo mianowanym zastępcą drugiego 
inspektora szKolnego okręgowego.

Głównymi twórcami kursu oyty p. radczynl 
Bagańska, Czaykówna i w. i. wraz z profeso
rem gimnazyum p. Bromowiczem, zaś prawdzi
wym opiekunem i przyjacielem karsu p. Anto
ni Lewak, miejscowy inspektor szkolny.

Bobowa, (Kor. wł.). Wiwajt! dy r»de gminne 
w Bobowo! (Fatrz nr. 48).

Menerzy żydowscy — z rady gminnej gwał
tem chcą postawić nr swojem — „słowa się 
rzekło kobyła stoi n plota”. Jeden bowiem z 
radnych zarzucił wprost na posiedzenia, że Roz- 
n«r przekupstwem chce wyłudzić przynależność 
(aby mieć tyf&wo ao koneesyi, rrzyp. kor.). 1 jar 
fama niesie — radn i: Komar, wójt, miał otrzy
mał 20 koron, Rus 6 koron, a Siob&wlcz 10 
koron, Kanał 200 koron od Roznera po nada
niu mu przynależności. — Widocznie „szykówka” 
nie zaimponowała matadorom judaizmu, io też 
nie darmo Rozner cichaczem nocami chodził do 
Bobowej. „Nymt mułes, gybt dy przynależ- 
noszez, — nnd gaj in da Drah! (żydowskie 
przekleństwo). Więc panowie wytoczyli sami so
bie dochodzenie (sic) i uznali zarzuty za nie
słuszne. — Bali się w sądzie dowodu prawdy. 
Możeby proiuratorya państwa pomogła im w 
czynności i pouczyła przytem Roznera o ust - 
wach anstryaekich, różniących się nieoe od ro
syjskich, (do których Rozner przyzwyczajony 
widocznie) a interpretowanych przez czynow- 
ników.

Zapytać należy, dlaczego Rada gminna ba
gatelizuje sobie „votum separatum” p. Magiery, 
nie odsyła go do starostwa — leez każe zaraz 
Roznerowi złożyć 20 koi. taksy?

Utartem jest przekonanie, że Radę gminną 
zwołają wtedy, kiedy p. Długoszowskiego, wła
ściciela Bobowej (i radnego) nie mr w mieście. 
W miejsce jego powołają nie zastępcę I. Koła 
lecz III. Koła Wieczorka (pewnie nie „dżykie, 
nie niebezpieczni stworzeni").

Apelujemy tedy ao starostwa, aby zbadało 
sprawę i położyło kres — tym nadużyciom.

Inaczej dojdzie do skutku idea żydowika: 
Wójt, asesore, baby i dzieci 
Będą wymiatacz z bóżnicy śmieci!
Chłopy i dziewici, parobki młode 
Pójdą z konewkiem żydkom po wodę. 

i będzi r a j ! 
a soj ! — Siabes!

Wiwajt! dy rade gminne w Bobowe!

Gdy wasze maleństwa chudną
to im dajcie Emulsyi Scotta, a spostrzeżecie 
z radością nowy, natychm iastow y zw rot ku 
lepszemu w silnieszym rozwoju i nowem 

życiu w dalszym ciągu.

Już niejednemu
małemu ulubieńcowi, w którym  
rodzice jeszcze tylko słabą pokła
dali nadzieję, Emulsya Scotta przy

niosła upragniony ratunek.

E m u l s y a  S c o t t a
je s t  emulsyą wzorową, wzorową 
pod względem czystości swych 
części składowych, lekkostraw no- 

Prawdziwa ści i nadzwyczajnej mocy odźyw- 
tylko z tym czej.

znakiem ry
baka, gwa- Cena oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal.
rantującym

wytwór Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Scotta.

N szędzie do nabycia

niezbędny Krem na zęby czyni je czysty
mi, białymi i zdrowymi.

Tylko 5 halerzy kosztuje obecnie kostka ulubio
nego Naggiego bulionu, przyrządzonego z najlepsze
go ekstraktu z mięsa i znakomitych wyciągów z ja
rzyn, z którego wyłącznie przez zwyczajne polanie 
wrzącą wodą otrzymujemy talerz (*/t litrat gotowego 
roso, i wołowego Daje J ę  pełną gwnrancyę, że w 
kostkach tak pod względem jakości, jak również wiel
kości nic olę nie zmieniło t  wyjątkiem ceny, zmiana 
tu zaś znajdzie zapewne u każdej gospodyni uznanie.

C E N N I E
izo/ handlowej i przemyslowij w Krifeiwie,

z duia 11 lutego 1910 r. godzina 1 w poL

W alnty. 
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . 
30-to frunkowki w nocie

Imieniem Spółki komandytowej: 
W ydawca i odpowiedzialny redak to r
M a i y a n  B a b r o w n b *

Za artykuły  w  tej rubryce redakcja  mie przy) 
m uje żadną] odpowiedzialności.

Rnl)t’go Krople żołądkowe
z Maryaectshą Malta Bosfc

jako znakiem ochrom.'rm, stąd zwane Maryacelskie 
krople żołądkowe, 

są najlepszym, przez 30 lat używanym środkiem 
przeciw zaburzeniom jelit wszelkiego rodzaju, zga
dze, zatwardzeniu, bólom głowy i żOiądka, tworze

niu się kwasów i t. d.
Do nabycia w aptekach po eanie K — flO i K MO. 
Wysyłka na mo»i incyę przez aptekarza C. Brudy 

Wiedeń i, Fleisrhmarkk Nr 2/449 
6 flaszek za K 5-—, 3 większe flaszki K 4 '50 opłatnie. 
Ziw^acać uwagę na znak ochronny z Matką B»skę 

Maryacelsaą, czerwone opakowania i podpis
tilKcub?

Listy zastawne.
6°/, Listy zast. pi en? Banka uipotucz. 
4*/,•/, l is ty  z_stawne Banku hlpot
*'/• n » n n '
4*',•/, Listy zastawne Banku kraj. . . 
4% Listy zastawne Banku kraj. . . 
4v/( Cuatyzaat gai Tow. krea. z. nieok. 
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-iet. 
4•/, Listy zast. gal Tow. kred. 56-iet.

Obl.gacye i pożyczki.
4•/, Galicyjskie obligacye propiaac. . 
4°/, Pożyczka krajowi, z r. 1893 . . 
4•/, Pożyczka miasta Lu owa . . . . 
4‘/,*/ Pożyczka nJasis Lwowa . . . 
3 ,0 Obligacye komunalne Banko kraj. 
41/,*/o Obiig komunalne Banku kraj. 
4°/, Obligacye kolejowe

Losy.
Losy miasta K r a k o w a ....................... 180 —

Akcye.
Akcye Bankn hipoteczn. we Lwowie 68B — 680 
Akcye Banku. Galic. dla b. i p. w Kra

kowie ..................................................... 410 — 480
Akcye kolei Karola Ludwika 
Akcye kolei Lwów-Ozemlowce Jassy 556 — 580

Publiczne zapisy długu.
4V18*/o wspólna renta papierowa 99 — 99 M
41/10°/o wspólna renta srebrni . . .  99 — 99 50
4°/0 renta koronowa austryacka . . .  94 75 95 28
4°/0 renta koronowa węgierska . . .  92  25 88 76
4°/0 renta austryacka w złocie . . . 117 76 118 3  
4°/0 renta węgierska w złocie . . . .  114 — 114 50 
Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się 

osolmo oblicza.

w Koroud)

954 -
117 25 
w5 — 
19 —

100 50QO _
98 00
99 75 
93 75 
96 bO 
96 — 
ja  t«0

97 25 
93 -
92 25
93 -

99 70 
93 25

111 _  
98 — 
18 ar

118 M
iOb - 
24 M

100 76 
9- 75 
97 j$ 
97 _  
W St

M 25
Bi -  
93 2t 
M —

i00 75 
v4 05

[edwab balowy ^niSź“ mrŁk?r
już uciouy dostarcza się do domu. Bogaty wybór nró- 
bek odwrotnie. Seiden-Fabrikt. Henneberg, Zfirict.

G i e ł d a .
AKCYE

W iedeń, 23
Austr. Zakł. kredyt. 674 25 
węg. „ „ . 815 2B ;
Anglobanku . . . 318 — ; 
U: onbanku. . . 604 25 
Lunderbanku . . 504 50 
Bankvereinu . . 553 50 
Bodencredit . . . 1184 — 
Gal. Banku hipot. — 
Kelel państw. . ' r6'i 7B

„ południowej. 167 25 
„ Elbethal . . — —
„ północnej. . 54 90
„ czerniow.. . 565 —

Alpiny  739 75
Rima Muranyi . . 660 75 
Pras. Tow. żel. 25 96 
Fabryid broni . . 710 — 
Tureckie tytoń. . — —

Lutego. (Teł. „Gl Nar.“). 
Gal. Tow. k t.p . nai. 86f — 
Oblig. węg. indem.
Renta majowa .
Aust| renta. kor.

i> »»
56 1. Listy T. kr. z

95 25
96 2o 
9i» JU 
9f  48

4" 0 Listy Banku hip. 93 75 
4 ‘
5‘
4 
4 
4 
4 
4

99 60
n n „ H O  —
„ „ kraj. 94 00

7 100 25 
Gal. Oul. propin. 97 95 
Gal. pui. kr. 1893 9T 7a 
Poż. m. Lwowa 93 — 

Losy tureckie . . 235 — 
Marki . . . .  1*7 53
Ruble . . . . .  254 75 
Rosyjska pożyczka lofi 55

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków, 23 lutego br., 
Płacone za 100kg. netto: Pszenica biała —•— d o —■— 
czerwona i żółta 26'50 do 2'7-40. uszkodzona —■— de 
—• - .  węgierska —•— do —•—; żyto krajowe 18 9G do 
2(1-70, uszkodzone —•— do —.—, węgierskie —■— de 
—■—; jęczmień na krupy 14-80 do 16-20, browarny 
—•— do —'—, na pasze 14-40 do 14-80; owies z opłatą 
akcyzową 15-90do 17-10, stary -  •—; prosi —•— do — ; 
jagły 27-20 do 27-80; tatarka 16 60 do 17 20, kukury
dza 15-10 do 18-30; groch 23 — do 31-—; fasola 29 50 
do 48-—; wyka 15-60 do 16-50; rzepak zimowy 29*— de 
32-—; koniczyna nasienni czerwona 116‘— do 154*—, 
biała 130-— do 190-—; tymotka 50-— do 56-—; c«panetta 
— do — ; soczewica 22 — do 30 —; słoma O— 
do 7-— siano 8 *C do 9-10; konicayna pastewna IO-— 
do 11-20; ziemniaki 5-— do 5-80 ja ja  za kopę 3*40 do 
4*—; masło za 1 kg. 2-60 do 2*80; spirytus na C St. 
Tralesa za 1 bl. — do 210*—; okowita na 75 Tr*- 
leua za 1 hi. —•— do 170-—

jjttizy, jtaliii, Kapelusze, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welony, Szale jedwabne i tytoń- 
tyw e, tytywiczty, pidra strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, /a f ty  szwajcarskie, Koronki, 

Wstążki, Pasty? Poticzochy, jftatery* jedwabne, Krepiny, ftplitycye, Tinie na btnzy.
Taimy, guziki oraz przybory do szycia domowego. Perfumy i Mydła.

oleca zy g n ra c t f t w a l p  r  Kiitktiw, Linia A*Et
1 ■ .3- n S Ł l  . . .  o b o k g ł . 7 , ; ^  . . .

Ceny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie 
U w a p a i  W niedziele i święta mag&zyn zamknięty
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Dyrdjcya i  ij. Kolt! państwowych w KwKowtc.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYw

w ażnego od 1-ego października 1909 (w ed łu g czasu średn io-europejskiego). i

Odjazd z Kralfowa, podgdrza Płaszowa i podgdrza jtfiajta: Przyjazd do Kranówa, do podgdrz# Płaszowa i podgdrza JKissła:
1P 1C w nocy, poc. osob Nr. 11, z Krakowa 
12.29 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Plasz. 
do P o d *  o l o c z y s k .  Połączenia: w Tar

nowie do Stróż, stąd do Jasia. Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Tarncbrzegu p.zez Rozwa
dów w k u r Przeworska i Nadbrzezia, oiaz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Kras-nero do Brodów *** Tarno
polu do Potutorów, Iwań pustyih, Husia- 
iyLa, Czortkowa, u opyccynieo i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1« y, w nory, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do L w o w a .  Połączenia: w Dębicy do Tar

nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
wkierunku P r z e  w orska, w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemy ślu do SatLDca i Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej. Stanisła
wowa, Stryja, Nowego zagórza, Siaaek 
j Sambora.

4.80 rano, poc. osob. Nr. 151 z Krakowa
4 44 r. osob. Nr. 1032 z P odgórza-P łaszow a 
1 Ml .. „ Miasta

do O ś w i ę c i m  a przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
"Wadowc, Alwernji 1 Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiedn.a i Wrocławia.

6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
S.50 „ „ „ Nr. 3, zPodg rza PI.

do  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączę 
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda
pesztu; w Rzeszowie do Jasła z.tąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Chy
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Wolkowa, Nowego 
Zagórza, Sianek 1 Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do do tutorów, 
Iwania Pustego, Hosiatyna, Czortkowa 1 
Kopyczyniec v. Borkach wielkich dr Grzy 
matowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy.

8.00 rano poo. osob Nr 4.5, z Krakowa
8.09 „ „ » Nr. 15 z Podgórza Pb

d o  L w o w a  i P o d w o ł o c z y s k .  połączo 
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do T crnotrzegr, Nadbrzezia, 1 przez Roz
wadów w kieiiźnku Przeworska; w Prze
myślu do Sambora, Stryja i Nowego Za
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisła
wo wi , Rawy rubkiej i Jaworzna; w Kra- 
snein dc Brt lów; w Podwoloczys-aor. do 

Kijowa i Odessy.

6.80 raro  poc. mtęsz. Nr. 411 z Krakowa
8 46 „ n * Nr.411 zPodgórza-Pł

do Wi e l i c z k i .
8*40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  1 Mo g i ł y ,
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r  poo. osob. Nr.l0l2, z Podgórza-Flasz. 
9.24 „ „ „ Nr. 1012, „ Miasta

na 1 i n j ę t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-PIaszów, Skawinę, Suchą do Nowego
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa
dowic i B ielska; w Suchej do Żywca 
i do Zwardonia ; w Chabówce do Zako
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
d* Orlo wa, Koszyc i Budapesztu, w Za-
§órzanach dc Gorlic, w Nowym Zagórzu 

o Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia
nek. Borysławia, Stryja, Lwowa, Ste i- 
sławows i Ławocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący I 
i 11 klasy.

11.00 przed poi. poc. oeob Nr. 13, z Kraaowa 
11.12 » » „ » Nr.lSa Podgórza-Pł.
do P o d w o ł o c z y s k  i I c * a s .  Połącze

nia: w Tarnowie do S tró ;, Nowego Są
oza, Orł.wa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do ;asła, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyro «« 1 Btiyja, w Przewori- 
zku do Dynowa w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu r Chyrowa, i Sambora, 
Stryja i Noweg Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławów: Stryja, Nowego Zagó-
sza i Sambora, w Tarnopolu do P otu  
tor, Iwania pustego, Husiatyna, Czortko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
w ielko’h do Grzymaiowa.

15 po poł , osob. Nr. 33, z Krakowa
1.30 „ „ » Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38; „ „ „ Nr. 1034, „ Miasta

do S u c h y  i O ś w i ę o i m a ,  przez Pod- 
górze - Płaszów - Skawinę ; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.30 po poi. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.43 „ „ Nr. 461, b Podgórza-PI.

do Wi e l i c z k i .
I.45 po poŁ, osob. Nr. 6213, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
>.53 po poł., pospieszny Nr. *5 z Krakowa 

do  L w o w a .  Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróżj s ta l do Jasła i 
do Nowego Sącza " w Dębicy do
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie
runku Przeworska; w Rzeszowie do Ja
sła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy
ślu do Chyrowa., Sambora, Stryja i No
wego Zagorza; we Lwowie do Stanisławo
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

3.HÓ po poi., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
8.13 po poi., esoh. Nr. 25, * Podgórza-PI. 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza.

5.10 wiecu, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
8.21 wlecz, osobowy, Nr. 27,z Podgórza-Pł. 

do T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

i.40 wieoz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr 463, z Podgórza-PI. 

do Wi e l i c z k i .
7.50 wiecz. osoDowy Nr. 6215 z Krakowa 

do K o c m y r z o w a .
8.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Brakowa
3.13 wiecz., osob, Ńr. 1016, z Podgórza-PI. 
3.20 wiecz.,osob.Nr.l016,z Podgórza Miasca

n a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod
górze - Płaszów, Skawinę, Rucha do No
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęoima a stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryi do W adowio; 
w Ruchy do Ż yw ca: w Zagórzanach do 
Gorlic w Now ym Zagórzu ao Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławów., 
i Ławocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak >w. 
do I c k a n ,  Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 

okrętem we czwartki i niedziele do Kon
stantynopola. Połączę nie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Z a
górza.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 wiecz. o«ob. Nr. 17, z Podgórza-PŁ 

do  P o d w o ł o c z y s k  1 l o k a n  Połącze
nie w Bierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jtw orow i Rawy ruskiej, Stanisławo
we, Stryja, Wolkowa, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora; w Erasnem do Płodów, 
w Tamo polu do Husiatyna, Crortkowa i 
Kopyczyniec, w Borkach wlulkioh du GKzy- 
małowa w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

10.30 wlecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PL 
do L w o w a .  Połączenia: v  Bierzanowie

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w t r ; e -  
worsku o ijymows i w Kierunku Roz- 
wauowa. w Przemyślu da Chyrowa i No
wego Zagórza. We Lwowie do Stanisła
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia
nek, Sambora i Śtvyj*.

II.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa.
11.21 ,, „ Nr. 413, z Pudgórza-PI.
do Wi e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa.
12.04 „ „ Nr. 1022. z Podgórza-PI.
12.09 „ „ Nr 1022,  ̂ Podg. Miasta
do N o w e g ' '  S ą c z a  przez Podgórze-Pła- 

szów, Skawinę, Suchą Połączenia: w'SI i- 
winie do Oświęoima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha
bówce do ZUkopanego i Suohahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, Bu
dapesztu i Stróż. Z Krakowa do Zakopa
nego kursują wozy wprost przechodzące

12.50 w nocy, posp. Nr. 3, do Kraków* ze 
ze  L w o w a, tamże połączenie od Jaworowa 

Rawy ruskiej, Stanisławowa i S trjja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora. No
wego Zagórza i Posaćfy chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza- PŁ
3.35 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  1 Ickan. Połączeuia 
w Borkach wielkich z Grzymaiowa, w Tar
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czrrt- 
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potujor 
v’ Kreonem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze
szowie oJ Jasia; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

4.57 rano. osob. Nr. 20, do Podgirza-PI.
5. *0 rano, osob. Nr. 20, do Kiakowa 

za L w o w a .  Połączouie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórzu 1 Chyrowa; w Prze 
worsku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta 
5.52 rano, osob Nr 1017, do Podgórza-PIaaz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa
l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przei. Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-PIasz.
6 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
Z I c k a n .  Połączenia w środy i nieizieln 
przez Konstancyę z Konstaniynopola 
(okrętem do Konstaueyi) codzieó od Bu
karesztu. wf- Lwowie od Stryja Wolków, 
Nowego Zagórza, Sianek 1 Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.1& rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
7.28 rano ośob. Nr. 412. do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i Mo g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr.1033 dc Podgórza Miasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PI.
7.59 rano osob. Nr. 32. do Krakowa

z O ś w i ę o i m a .  Połączenie w Oświęci
miu od Wiednia i Wrooławia, w Spyt
kowicach od Wadowio; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy.

8.15 rano, poo.osor. Nr. 118 do Podgórza PI 
8.25 rano, poo. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z T a r n o w a .  Połączenia: w Tarnewle od 

Nowego Sącza. Jasła i SfróZ 
8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

i P o d w o ł o o z y s k  i l o k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymaiowa, 
w Tarnopolu od Iwaniu pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kepyo-ynieo i Zbaraża; w Kra- 
ssem od Brodo w, we i*wowie od Stryja, 
Wolkowa. Nowego Zagórza, Sianek l Sam
bora, w Tarnowie od Nowego Sąoza, Stróż 
i Jasła.

10"26 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias. 
1035 rano, mlesa. Nr. 1061 do Płaszowu. 
i  O ś w i ę u i m i a .  Połączenia: w Oświęci

miu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórau- 
Pła mowie do Kraków*

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł.
11.35 rano mlesz. Nr. 462, do Krakowa
z W i e l i c z k i ,  połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie od Oświęoima 1 Skawiny.
POO popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poi. poc. os. Nr 114 do Podg. PI 
1.12 po poi. poc. o ł . Nr. 114 do Krakowe 
Kursuje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 

i święta. Połączenie w. Tarnowie s No
wego Sącza, Stróż, Jasia i. Szczucina- 

1*16 popoł. osob. Nr. 14, dc Podgórza-PI. 
P27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze
worsku od Dymowa, w Jtizeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, 1 Szczu
cina.

L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 
Jaw urowa, Rawy ruskiej, Nowjgo Zagó
rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Samoora i S try
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad
brzezia.

3'19 popoł. osob. Nr. 4l4 do Podgórza-Pł. 
8'30 „ „ Nr. 414 do Krakowe.

z W i e l i c z k i
4 21 popoł osob. Nr. 1011 do Podgórza miasta 
4.3U „ „ Nr. 1011, do’Podgórza-Pł.
4.45 „ „ N r .  42, do Krakowa

a l i n i i - t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza przez Suoną, Skawinę. Poagórze- 
PłaBzów. Połą-.zeuia: w Nowym Zagó 
rzu od Stryja, Ławocznego. Stanisławo
wa, Taraopola 1 Lwowa,' Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; -w Ch - 
bówce, od Zakopanego; w Suchej ja  Zwar
donie, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawin ę z Oświęcimia 1 Wiednia 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze
chodzący wóz I i II klasy

5 50 wieczór poc. os. Nr. 116 do roug.-Pl. 
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa.

Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowie od 
Ncwego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże śzcz icina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

6 12 wiooa. osob. Nr. 16, do Podgórza-PI 
6 22 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P od w o ł o o  s y s k  1 I c k a n  Połącze
nia: w rodwotoczyskach od Kijowa i Odo 
sy, w Krasnem cd Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusaiej. Stryja, No
wego Zagórza i Sambora, w Przemyśle, 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambor: 
Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w 

Pr bworsku od Rozwadowa i Nadbrze 
zla; w Tarnowie od Nowego Sąoza, Stróż, 
Nowego Zagórze i Jasła przez Stróże, i 
Szczucina.

6.35 w. poc. osob Nr. 464 do Podgórza-Pł. 
6.50 w. „ „ Nr. „ do .Ktakowa.

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 

{ K o c m y r z o w a .
8.o5 wlecz. poc. os. Nr. 1035 dc Podgórza m. 
9.00 „ „ „ Nr: 1036 do Podgórza-Pł.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

o O ś w i ę c l m a  ma polączbnie w Oświę
cimie od Wiednia i Wrooławia; w Spytko
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa
dowio.

9.29 wiecz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł 
. 9.36 „ „ n Nr. 4 do Krakowa.
z P o d w o ł o c z y s k i  z I c k a n .  Połą

czenia w Podwołoczyskach od Kijo ca 
i Odesy, w Borkaoh wj.elk.oh od Grzy
małów*., w Tarnopolu od Potutor, Husla 
tyna, Czortkowa i Kcpyozynleo, w Kro
snom od Brodów, wu Lwo» ie od Bawy 
Ruskiej, Stryja, Wolkowa, Nowego Zagó
rza, Sian3i i Sambora, w Przemyślu od 
Stryja, Sambora 1 Posady chyrow. w Jaro 
stawiu od Bełżca i Sokala, w Przeworsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar
nobrzegu, w Rzeszowie od Jasła ; w Dę 
bicy oa Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
ud Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Źagórza, Jasła  przez Stró
że i Szczucina.

10.31 wiecz. poo. osob. Nr 24 do Podgórza-Pł 
10*40 wieoz. poo. osob. Nr 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od .ttozwadowa, Nad
brzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stró- 
_a i Szczucina w Bierzanowie od Wieliczki.

lu*41 wiecz. o jo. Nr. 1021, do Podgórza Miasta 
10*47 „ „ Nr. 1021 do Podgórza-Pł
11-00 „ „ Nr. 46 do K rakowa
z N o w e g o  S ą c z a  irzec Suchą, Skawi

nę, Podgórze-PIasiów, Połączenia; w No
wym Sączu od Budapesztu, Kc.taya Orło
wa; w Uhauówo j od Zakopanego Sucha
hory, w ,suoaej ze Zw^ru,onia, w Kai- 
waryi td  Bielska i Wadovio. Z JŁakopa- 
nego d j  Kr,ik iwa,, wprost przechodzący 
wóz I  i y  klasy.

R e u m a ty z m , G o ś cie c , N e w ra lg ta  
i O dm PG i.enia

powodojr tręrto niezsośse bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tycnze, 
do aklęśnlącia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia iwiądu 

działa zadziwiająco skutecznie:

C O N T R H E U M A N
1znak ochronny słowny dla (Mentholo 

salicylewego ekstraktu Kasztanowego).
aacierauiu, masowaniu lub kompresach. 1 tuba 1 koroną.

Przy nadesłania z góry K. *56 1 tuba f g
-  -  * -  * * *  { 9_ „ • * -  10 tub l  Js

Wyrób 1 skład główny:

Hpteha B. Fragnera r'“  Sfer,. "L
Baczność na nazwą preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w r.ptekacj.

Plac tsiaryachl 2 Plac maryackl 2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

Cbrztft. Tow. o » u .  i ptźjrczds w X v i|o ri?
przyjmuj* w kładki •sz c z ę d u a śc io w *  im 5'U i opro

centowuje je od dni* włożenia.
U d z ie la  swym członkom p o ty c z k i  k lp o teczn C f e e k H a m e

za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.
Godziny urzędowe: Oa 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nie

dziei i świat

MYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze
ścijańskich robotników z  siedzibą w  Krakowie.
Wychodzi co dwa tygodnie. 

FrEnumEFati fuu.hi wynosi Ł  L

„Myśl Robotnicza"
11 i ____________  _ . .  .    n e m u iu b
pismem polskiem robobtiesem, zawodowem, 

redagowanem w duetu  chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchr robotniczym | 

tyciu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" !**♦
- brym In
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro

botniczych.

x .T nT „T o T n r„rn T T o T „T n T o T n T  

K to  c h c e  m ie ć  t a n i ą  i d o b r ą  k s i ą ż k ę  p o l s k ą

m e ch  z a p re n u m e ru je

0
0

IWO uprawniona

Otwartą prenum erątą na rok XIII (1910)

B I B L I O T E K I  B Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H . , F T z e g l ą d u  F i l o z o f i c z n e g o
52 tomy rocznie

L e n u  pwjed; ń eseg o  tom u 4 0  kop-, w prenum eracie  19 1/t k. 
L ib lio tek a  d z ie l w jborovrycli wydaje a tu o ry  historyezn^, 

b elletrystyczn e, podróże i pam iętn ik i.
N a k ł a d e m  B ib l io t e k i  m ię d z y  in n e m i  w y s z ły

0
©
0
0
0

R ocznie: w  W arszaw ie  rh, 4, na prow incyi

p WODT mfflERHUHE SZTUCZNE
”  nd0ovindaj%ee .tkłndenr chemie^. wodom:

IIIIńshlB]. JiEtthfloIirshlcI. Sibm uuj- Ylchy. dinbarg, Hiulagin,
tudzież speoyalne leosnicse jak: litową, bromową, jodową, żebudstą, aśn% 
K u  inna wody mineralne s pnepisu ptoŁ J i  ' , psi L lrss. Sprzea&ż cząst

kowa w apteKnnn i drogueryaon, — Cenniki na żądanie darmo.

g łlU l0 1 Q1 U1 U io 1 » x » X » X ^ X g g » iA ^ X ^ X » X » l» J

M. B erg  Zapiski o polskich spiskaeh i po- 
wstfi.niaph, 

f  K < n n a s  Syberj»
K a je ta n  l io .m ia n  Pamlętuiki.
|  F a lk o w sk i Wspomnienia z 1848 r.
A Kolb Radca stanu jako robotnik w Ame

ryce.
J. S ie v e r s  Drugi rozbiór Polski. 
P s m b ^ tn ik  a n e g d o ty c z n y  z czasów

L. K ie lla n d  N^poRon ijpgo l^dsie. 
A bgny  i i  łtu n  Ugodą polubowną. 
G r u sz e c k i Za.ot biurokraty.
J e s k e  C h o iń sk i Małżeństwo jakich wiele 
R odzieiw iozów nn. Anima vui 
O r z e sz k o w a  Iskry 
P a p u s  Wiedza magów.
B o u r d e a u  Kierownicy myśli wi półueanej. 
B. R eych  Niemcy współcześni.

Pismo, mające ząpewnione współpracownictwo wszystkich wybitniej
szych praęawJUków na polu filozofii, stawia sobie na zadanie: dawać 
Wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoflćznoj i oazwieroiodlae ruch fi

lozoficzny w ogóle.0 
0
00000

0
KAŻDY ZESZYT ZAWIERA

Stanisława Augusta
W  r o k u  1910 B i b l i o t e k a  w y d a

Książkę dla upamiętnieni; a _ '6 .n sj  r p c z p ic y  b itw y  riod G ru n w sltfem . nojtępnię 
uwzględniając wieiK* brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotować I 
b i turyę* lite r a tu r ę  polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej 1 rosjjskiej. Prza ‘ 
tem B ib lio te k a  posiada w przygotowaniu s z e r e g  n p w o ó p i l i t e r n c k ic b  p >1- j 
e k ic h  i o i  r.ych. Między innymi wyjdą: J « s k e  C h o iń sk i Ostatni Rzymianie. Jare | 
s i n u s  D ę b r o w sk a  Pamiętniki z 1863^mku. i  m ę r y k n ń s k s  p o w ie ó c  O sad  ,
W dniach nędzy 1 zbrodni. K o s ia k ie w ic z  „Jej chłopcy11. R ufin  P io tr o w s k i Pr i 
miętniki A- ! ■ n aczn iń sk i Z za kraty. Ż . IH ich a łos s s i  Wydarte karty. Wit- ( 
le w s k a  Jak liść oderwany od drzewa. L. J e a ik e  Pamiętniki z 1863 roku. A ntoui 

P o to c k i Nowele. R a k o w sk i 3 lata więzienia pruski* g« O cn ook i Pamiętniki. |

1. A rtykuły oryginalne
2, Przegląd nuuk szcze

gółowych
3* Przegląd krytyczny 
4. Przegląd system a- 

tów współczesnych

5. Autoroferaty
6. Sprawozdania
7. Przegląd czasopism
8. Wiadomości bioiące 

i n o ta tk i
9. Bibliografią*

R edak to r i wydawca Dr. Władysław Weryho,
Warszawa, ul. Smolna 15, te!. 169-62. 
Rodakcya otwarta od godz, 4-oj—7-ej.

) © 0 © 0 0 0 0 0 0 B 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0
6 rb. k w a r ta ln ie  (13 tomów) 3 rh 

lło p ta ta  za  opraw ę
R o c z n ie  (52 tomy) 6 rb. 
p ó łr o c z n ie  (26 tomów) 3 rb. 
k w a r ta ln ie  (l3 tomów) 1 rb. 50 kop.

W arunki prenum eraty
W W a r sz a w ie  r o o z n ie  (52 tomy) 10 rb. 
i* półrocznie (26 tomów) 5 rb. 
k w a rta ł n ie  (l3tomów) 2 rb. 50 kop.
Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  r o c z n ie

(52 tomy) 12 rb. p ó łr o c z n ie  (26 tomów)

S zczegó łow y p rosp ek t na 1910  rok  w yjdzie w listopadzie*

A d  r e s i  Warszawa, Sienna 2.
R ed ak tor Zdzisław Dębicki, W ydaw ca Kazimiera Gadomska.

Katalog 1 dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie*

g S S E E E E g g  Ę E B E g g  S S S S E M S E S M S S S S ^

i

Dr. G51fs’a ProsłEti spożywczy
(sprzedawany od roku 18j7)

lyetełyczny środek przyczyniający się do dobrego tra.oiiei.ia.
Do nabycia w wielu aptekach i drogueryact Austro-Węgierskiej monarchii. Cena 

małego pudełka kor. 1*68, dużego kor. 2-52.
Każde pudeł, o musi mieć pieczęć „dr. G51is“ i zaopatrzone rejestrów, marką 
ochronną — dalej etykieta z moim podpisem ,,dr. Jos Golis11. Naśladownictwa moga 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie: Dr. G5lisa proszek 

spożywczy11 Wyłączni producenci (od r. 1868).

Dr. JAzefa GSIIs’a Nas^pty
Wien I. Stephansplatz 6 (Zwettlhof). Wysyłka hurtowna i drobna.

■ ó d  t i r o .  sztucznych i cpccyal. ieauicryuh
pod fam ą

R . R Z ą C H  I  C H m U R S K I
«  Krikowi^, nlicA św. Gertrudy, I. 4.

wj.ahJ poi koniroJą komisy! Przemysłowej Tow. Lenart-.ego krak. polecono
przez toż Towarzystwo M

<□s

H p t e h a r z a  
H. TH'  ERRYVg p B H L S H E H  ~

praw nie ochroniony. 1940 26 2
Jedynie praw dziw y z zakonnicą jako  znakiem  ochronnym.
Dzirła niezawodnie przy wszelkich ihorobach organów odde
chowych, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądkowycn, zapa
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieniu 
zatwardzeniu i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, bolu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy
rzutach, szczególnie w influenzy i t. d. 12 małych lub 6 więk

szych flaszek, lub 1 większa flaszka tamilijna K. 5—. 
Aptekarza A. TH IER R Y’ego jedynie pri.wdziwa

(PUŚĆ BFŁBROYWh
o zdumiewając :m. niezawodnem i niedoścignionem działaniu 
leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 
sach — usuwa wszelkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 

często bolesnem operacyom. Słoik K. 3 60. — Adresować:
Schutzengel-Apotneke des A. T H IE R R Y in  Pregradabel Ftohftscb

K. ZAj/JCZKOWSKI
Kraków, plac M ariacki I. 8

N a jw ię k szy  handel 
D e w n cyo na li

Q  poleca po cenach najniższych; □

Kanarki harceńskie
p&leca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje weałag jakości 
śpiewu, po 8 K., 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 8u hal., 
specyalna mieszanka kilo 80 hal., Biszkopt Jajowy tarty 

puszka 9Q hal., w kawałku srtuka !2 hal.

H odowlh Km ihrhów  H hrceAsiuch

JAN SZUFA s ^ J *
S t a c y  a  D r o g i  K r z y i o w e j ,  artystyczne reprodukeye na piótnie i papierze w ramach i bez 
C h y s t u s  w  g r o b l o ,  artystycznie malowany na blasze 1 m. 50 cm. długi. — F i g u r y  
Z m a r t w y c h w s t a n i a  P . J . ,  z drzewa i masy. — O b r a z k i  ż a ł o b n a  z portrecikami 
zmarłych osób. —< O b r a z y  w  r a m a c h  i b e z .  Feretrony, Krzyże, K s ię ż n i  ao nabo
żeństwa, medaliki, różańce. — Op^aw.a obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów
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HIGIENICZNE 
TUTKI i BIBUŁKI 

CrGARETOWŁ

M

5°|o NA RZECZ
TOWARZYSTWA

SZKOLI LUCOWEJ.

De-nabyata we wseystkich 
tcałikaah.

j

PIERWSZA
KRAJOW A 
FABRYKA 

WYROBÓW 
GYZELERSKO 
BRAZOWNI- 
- GZYCH -

# # #
Krakam, Floryańska i.. 18. — leigfssm lia. 414.

P racow n ia  dla sztuki kościelnej, w y k o n y w a  m onstrancye, kioliohy. puszk i t. d. —• A r t 'k u ły  galanteryjne, 
św ieczniki elektryczne, złoci, srebrzy oraz patentuje w e  w szystk ich  kolorach. — Ceny konkurencyjne. — 
91 o Przyjmuje w sze lk ie  naprawy.

tu d  gwaranoyą prawdziwe 
natur czerwone wino górskie

„Burgundzkie"
szczególniej dla osób niedok rewnyeh, słabo
witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 00 na), za litr, J o s e f  H u s n ik s  

S o h n  właścicieli winnic i składów win
Nikol3burg Pofud. Morowy.

Za rzetelną i uczci ą obsługę ręczy 34 letnia 
egzystencya i sława światowa mego zakładu 
Cenuiki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu

kiwani. 234 10 1

Baczność!
Cbeąc mieć stałe zatrud- 
nienie mężczyźni czv ko- U

■k l l

A'Jbervi!iers„LA FRANCE PARIS" 111 Avenue de la Rśpublique
po leca : GUWERNANTKI, nauczycielki, bony do dzieci i służby doborowa francuską pod 

gwarancyą świadectw i zdolności. Korespondencya w każdym języku. — 
Ceny umiarkowane 1872 0

poszuku je : 12 palowy cli żonatych 1100 franków rocznie, 6 dziewek do folwarku 400 
fr. rocznie, 120 parobków do folwarku 500 fr rocznie, Wdowę po urzę
dniku inb emeryta, celem objęcia dyrekeyi naszego biura w Krakowie.

P o le k
Jośli -beecł© być piękne l szlachetne nie 

knpnjcib lanie pudru prnskiego, bo go za 
; Itępuęe w zupełności pclski

Puder tłusty
ości ś iaia widzialnego M i m o z a "

apisał profesor uniwersytetu Dr, M. Pprty. Treść: Sympatya i antypatya. A rtystka prze
ładowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie, tlały świat olbrzymim szpitalem. 
C: odzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śp'e- 
wają na pogrzeb matki. Działania magiczae. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- ' 
lucynacyo narodowe. Hrabina, k tóra nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki j 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, | 
którzy umierają z przyjeJinością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla- 
ci etnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi
stość Pomocnik ap tekarssi, który we śnie robi lekarstw a według recept. Pręt do poszu
kiwania podziemnych wod i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, ob ja
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat je s t pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo- 
stronuość natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, klóre pachną i nie psują, się itd, itd. Cena 2 kor. 
z przesyłką pecztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administracyi 

„Głosu Narodu" Kra rów, ul. św. Krzyża 1. 7.

M m  P R f l D S S

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.

tf
•  *u- tę yyższość nad wyrobami zagranicz 
nemk. ż* daje zarobek polskim robotnioor 
EMrtidnbmym we fabryce chemiczno-kosm. 
tyuzpej „Mimoza" w Podgórzu.

Nadbe 5°/0 od czystego zyskn przeznacz* 
lię  p * dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
wej ■» Krakowie.

Y5 L a l .  dostanie pudełko pudr: 
(wielkości pudru Leiclrnora za 1 Kor.) w każ
dym składzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
firma Heim 1 Ska.

I X B S B 2 S S E E E I 5 * a '■wfr'V

I
Zakład a r t y s t yc z no-  
kamieniarti. I buaowl,

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi el ki  wybór  goto- 
wyok pomników z pia
skowca granitu i mar- 
muro. Pedeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowtn- 

cyi. Telefon 759.

s t

P O L E C A  :

Materyały jedwabne i wełniane
na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

halki i t. p.

C ' ^ l ć r V f >i l4  jt\  a m c L r I D  wieczorowe, m akiety an-
,7  V-10  U C t l l l o M t  bielskie i futrzane, gotowe

K ostyum y, Szlafroki, Bluzki i Spódnice  w ogromym wyborze.

Pończochy damskie Lutach0'0" 
Pończoszki i Skarpeteczki

dla chłopców i panienek.

Bieliznę damską i dziecinną
płócienną i s/.irtingową oraz trykotową Prof. Dra j a e g e r a .

Esy drobny przemysł u nas może kon
kurować z fakryczna tandetą?

Z powodu wojny konkurencyjnej iniędży 
fubrykan ami angielskimi a niemieckimi, n,o- 
•ę obenie wykonywać na zamówienie

Ubrania marynarkowe o d ..................K. 4 0 —
Zarzutki o d ............................................ „ 36'—

z oryginalnych angielskich inate-
ryałów o d ........................................  6 0 '-

Zarzutki od K. 50 — itp. — Wykoń zenie 
według n a j n o w s z y  ch żurnali — b a  rdzo

wielki wybór. 226 10 3

K r a w ie c  Jan V fu «yn sl(i
Kraków, Krowoderska 44, sklep.

biety bez względu na wiek m 
i oddalenie, niech żądają g

wyjaśnień od firmy :

„Samopomoc" i
Przedsiębiorstwo fabr.cz- ‘t) ; 
ne wyrobów trykotowych N i 
we Lwowie ul. Zygmun- K - 

lowska 9 je j
g  W arunk i ta k  dogodne ja k  n ig d z ie ! ffi j
tsa c a R g  j

Pierwszorzędna

Restauracya!
w bardzo dobrom miejscu w śródmieściu, '• 
je s t do sprzedania zaraz Zgłoszenia listowne 1 
pod I. B. do Adminislracyi „Głosu Narodu", j

Berlitz Schoel
ulica Floryańska Nr. 25.

Nauka w szystkich obcych
języ k ó w ,

przez nauczycieli odnośnych narodo
wości z akademickicm wykształce

niem.
Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 

do 10 wieczór.

Bieliznę stołową adaip.aszkowfi, Ręczniki, 
C hustk i do nosa, S c!erk i 

i M aglow ntk i oraz

Płótna krajowe - z ą g ra ti^ n e , Szyrtlngi, P e r-
k a lc  i B atysty .

H aftyR m  2 Sazowe r jedwabne
futrzane, szwajcarskie — K oronki -wszel

kie najmodniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Gorsetów paryskich marki „P. D.“
Kompletne wyprawy ślubne.
Ceny n izk ie  k on k u ren cy jn e .

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

NA KARNAWAŁ! NA KARNAW AŁ!

P A T H E F O N Y
są to niezrównane instrum enty grające kulką szafirową nie 
zdzierająca, płyt. Odpada, wymiana igły Dlatego jedyne tSo 
t a ń o n .  Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile, O p e rn ,  k o n c e r t  J, 
k a b a r e t  w  d o m u . W spaniałe n o w e  zdjęcia polskie: Bandrowski, Korolewicz,

Zielony Balonik i t. d. 39 0

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger,
K ra k ó w , S z e w s k a  i. ID.

. 1 . . . .  ■—  Q e i ,y  n is k ie .
W sżelk ie n ap raw y . P rze ró b k i g ram ofonów  n a  sy stem  P a th ć . C enn ik i i ob- 
— - -----=  ■---------   ja ś n ie n ia  darm o i o p ła tn ie . --------

Telefon 305.

Automobil 4045 HP. Beck-Hollander
u żyw any lecz całk iem  odnowiony, m a do sprzedania za cenę I\. 5 5 0 0

G a lic y js k ie  A u to -G a ra g e
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

w KraKowie, ulica SwolefisKa 1. 29,
200 3 3

Marti cchronił* 
„kotwlo»“

Unimeot. Capsici comp.,
*»«tąplenle

M c zo e o o  Paif-Expellem
M t powszechnie znane jako wy- 
inienlte, bile aśmierznjąoe i 
rtdcląaBjąo. aaoleranie w zazlą- 
ftjwiiaeb IM.; do nabycia we 
'WzyetUek prawb aptekach pe
Mnie 88lud., a l.*0’9 t  Pny  
epprie tego wszęazie ulublonege 
Molka 4ełuovepo trzeba pnjj-
______X „  „„„-IW  . . . m i i i l n i

’ pewai, śe eMcymaUlmy 
fUętmtk erygbuiay. 

» t « k a  D r .  R i c h t a r *

„Złdtym Lw dm "
•  w  P R A 0 2 I, «
, alłei ElśMetj ł  nowy.'

m .

iuź c z a s
zamówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z £000 rycin, 

przedmiotów do użytku i na podarki.

C. i k. Dostawca Dworu

JCanns Konrad w g rix
Nr. 1219 (Czechy). 2 9 6

tJ  ^TRKOwis ui. K snonlczna L 18
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
nass&yiowyck

Ig n a c e g o  W u r m a .  
Kunc. Zakład kupna i sprzedaży
Maryi Telesznichiej
w K rak o w ie  p rzy  ul. św. . la n a  L. 2 
p. I. n ad  hand lem  \YP. W ołkow skiego . 

Poleca:
Mebla stylowe antyczne, używ ane i n o 
we, zupołne u rządzen ia  salonów , pokojów  
ja d a ln y c h  i syp ia lnych  jn k o to ż  dyw any, 
lu s tra , porcelanę, obrazy, brązy, i for-

i a s ł o  s to ło w e  B r S t  - ? £
paczka K. 10-80 70

W y b o r n y  m ió d  d e s e r o w y ,
s uracyjny lipcowy, rarytas miodoborów z wła
dnej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto 
lony do picia 4 litr. gąsiorek K. 5 50. Wy

syła za zaliczką 1. M. F arba , Podhajce.

-  Proszę żądać d a r m o - 1
mój bogato ilustrowa
ny katalog znakomit. 
zegarków wyrobów 
złotych i srebrnych po 
cenach zdumiewająco 
tanich. Genewskie ze
garki niklowe od K. 

i 3'— srebrne od 7. —
14 K. Złote od K. 20. 
Ryzyka niema, W olna 
zamiana lub zwrot pie 
niędzy! Dom ekspor
towy firmy polskiej :

'A . W eisherg, W iedeń IL
Untere Donaustrasse 23/11.
! 1 Korespondencya polska 1 1

ha3ki Boeienowe
Ciemny, praktyczny, ciepły m ateryał z kolo 
rową bordiurą 1 szt. K. 1 30.
W  ciemną k ra tę  nowomodne 1 szt. K. 1-50 
u aj piękniejąc, modne w pasy la, 1 szt K. 175

H»§i!lsliiu  kalki proisEfone:
prawdziwie barwione w pasy 1 szu K.2 20- 2-30.

z haft. borduirą K. 2 60, 
2 70, 2 80.

Maiki klotowe i atłasowe:
czarne lub czerwone, już uszyte, z haftem 
lub bez. 1 szt. aK, 3 50, ?-90,4•—, 4-50, 5 —.5  50

F artu szk i
Fartusźki kuchenne jedno lub dwustronne 1 
s4t. 90 hal.. K. 1 — 110, 1-20.

F a r t u s z k i  k lo to w e
z haftem  lnb bez i z aksamitem 1 szt. K. 
1 — dc K. 4,—. 89 3 5

Przy odbiorze pakietu poczt. 5kg. opłatnie 
do każdej stacyi wysyła szybko i rzetelnie

Franciszek J. Rybar
Przdzaluia artykułów wełnianych, wyrób i 
el sport spodnie i fartuchów

In g r o w it z  (Morawy).

Prenumeratę
na czasopism a polskie, fran
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
przy jm uje , zap ew n ia jąc  n a j s z y b s z ą  i 

r e g u l a r n ą  d o s t a w ę

Księgarnia katolicka
j)ra VM. „*  ‘W W - w - - za —

w  K rakow ie I. 9. plac M aryack:, róg
R ynku  głów nego, —  T elefonu N r. 708.

U da s ię
niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u i. ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 3 9 6
C i k. Dostawca Dworu

HANNS KONRAD Brux
Nr 122ł (G /.ech y ).

P o szu k u ję
miejsca dla chłopca 16 lat wieku, z ukoń
czoną czwartą klasą gimnazyalną, zdrowo i 
śilnie zbudowanego oo praktyki przy hospo- 
darstwie. — Łaskawe zgłoszenia uprasza 
Jó z ef W iduchow ski, w Bochni przy ulicy 
Kowalskiej L. 535. -253 2 1

Biurko amerykański*
do sprzedanie. — Kościuszki 2, Zwierzyniec 
 _________ u stolarza. 249 3 2

T A N IE  C Z E S K IE
P I E R Z E !

__________  5 kilo, świeżo darr, : K. 9-60,
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte K. i ś  
E. 24, śnieżno-białe, puchowe, d ane , K. 30 
K. 36. W ysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana pozwolona za zwrotem porta, 
BENEDEKT SACHSEL LOBES, 284 Dei Pllsei.

Czechy. 1380-16

S2czepq o w o c o m
Już czas zamawiać Jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, wiśni , 2, 3, 4-letnie, 1 szt, 25, 30, 
40 ct. Agrest, porzeczki, maliny, szparagi tru 
skawki, poziomki, brzoskwinie, morele, drzewa 
ozdobne, krzewy itp. Cennik wysytam opłatnie.

U k la ń s K i 220 2 2
Zarząd ogrodów Olsza Dwór, p Kraków, 

lim a p o k o je  r a z e m , z tych jeden

liuzy salon z obszerną nyżą
(z bal-onem ) i ju d e n  d u ży  p o k ó j  o 2
o uiach z opałem, elektrycznym oświetleniem 
! usługą, ewentualnie z całein utrzymaniem 
do wynajęcia od 1 kwietnia lub wcześniej 
w p a ła c u  h r . D e m b ic k ic h . ulicn We- 
necya 1. 1. — Wszystkie pokoje na 1-ssem 
piętrze, frontowe położone do południa. — 
Osobne wchody Łazienki w domu — W ia
domość na miejscu, oglądać można od 11 ej 
do 1-ej i od 4-ej do 5-ej. 237 0

J a k o  236 4 3

miejscowi za s ie w y
poszukiwani są kupcy, restaurato- 

I rzy, koltektanci loteryjni, trafihanci, 
; wogóle wszyscy posiadający sklepy, 
| pod korzystnymi warunkami. 

Ofer>y nadsyłać ped adresem:
jO . R . *2 . Poste-restante 

R r i in n  (Mahren).

tep ian y .

J o i a n t a i i

99
PBflsyonat Jśzsfy Rogoszowe]

Kraków, ul. G ran iczna  L. 14, I. p ię tro . 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołow nitów  i wydaje na żądanie 

obiady i do doniu.

Już wys2edł

K a le n d a r z  D j o b ł a
na rok 1910,

i jest do nabycia po 1 kor. w Admi
nistracyi „Djabła“ w Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4. 
P ren u m era to tzy  „G łosu N arodu" 
m ogą nabyw ać  k a len d arz  w  Adm i
n istracy i „G łosu N a ro d u "  po zni

żonej cenie t. j.
80 hal. za egzemplarz

wraz z przesy|ką pocztową.
2KSIR

ZAŁOŻONY W KOKU 187* f

S fll& lfl

SRTYST.-KflMIEHISRSRI

M U  THElEECKIGHi
ui

■  EbNdbIgIis  17 .
(dom własny). Telefon 462

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten i 
wchodzących a w szczególno- j 

I*  grobowców 1 pomników tak 
mfejttU, Jak na prowincyi. Polecał 
wMlki wybór gotowych pomników z [ 
ptaskwwca marmnru i granitu. 14911

Do w y d zie rżaw ien ia  ka to likow i od 1-go
kwietnia lub 1-go lipca 1910 r.

Mająlei( ffadwiflańsRi
w powiecie mieleckim, obszaru 480 morgów 
z inwentarzom żywym i martwym. Zgłosze
nia pod adresem M. R. Zakopane ul, (Jhram- 

, < ówki 1. 10. 234 3 3

O d 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjmuje się do roboty: u lica  P o se lsk a  
1. 15, II. piętro, front.

Kucharki
do więksźego domu ponzuknje natychmiast 
Okręgowy IJrząd pośrednictwa pracy w Kra
kowie, ui. Jabłonowskich 19. 241 3 2

P o s z u k u je  s i ę  k u p n a
m ajątku ziemskiego niezbyt odległego do 
kolei i szosy, może być nad rzeką, w cenie 
do 300.UUO kor. — Realności rentowne ze 
sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor

skiego i kilkadziesiąt mórg ziemi. 
P o le c a  s i ę  d o  s p r z e d a n ia  

majątek z gorzelnią, inwentarzami dobr. bud. 
po 425 kor. morga. — WiUa i kilkadziesiąt 
mórg ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu 

miii od Krakowa.
Oo w y d z ie r ż a w ie n ia  od roicu 1911 
dwufrontowy lokal z ogrodem w najpryncy- 
painiejszen mie’scu miasta, sklep, sala i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża 1. 13 

I. p. Ludwik Krasuskl. — Kraków. —
Bez pośrednictwa,

P ię k n y  b iu s t
Bujne piersi w przeciągu !F 
m ie a lę c y , przei ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P l  I . 1 I Ł E 8  

O K I E N T A L .E S  jedyne 
które rozwijają piersi, wzma
cniają je, przywracają mło
dość i użyczają powabnej 

pełności n i e szkodzące 
v < ale zdrowin, — pod gwa- 

ijflly M P  T A ia n c y ą  wolne od arszeniku. 
itom. h Ł  u 1 i ze? głodne powagi lekar- 

gkie uznane. Całkowita dys- 
krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 

za nadesłaniem K. 6*15..
J .  f t a t i e ,  Aptekarz P a r y *
S k ła d y :  PRAGA, Fr, YITFK & CoW asser- 
gaśse 19 — BUDAPESZT 1. v. Tor8k 

Firaly utcza. 12. 43 76

P iek arn ia
bardzo dobrze prosperująca, z kompletnem 
urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we
dług wszelkich wymogów ustawowych, je s t 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 m arca b. r. — Bliższych wia
domości udzieli Administr. „Głosu Narodu".

Lik i - - Zabawki - - Gry towarzyskie ^  s z c z u r k ^ w sk;
r poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ u h w i w e i * ''' “  M a n a M M M a a n L  -  mi m ul.  —■ _ j -
KRAKÓW. GRODZKA 2.

HnGH Knm*il»Miwi>i właściciaK Moaa Narods. Drulujrma »Głłosa Narada* (pod zarządem J. R. Dobrzańskie*Qi ul iw. Krzyw L ?,

01211515


